Dziś „Gazeta Handlowa“ 


Nr. 215. 


Oplata pocztowa uiszczona ryczałfem. 


Łódż, 3obora 4 obora _4 Sierpnia 1928 r 1928 r 


o w a e 
ŻE ii e a 

Redaficja i Administracja, Łódź, Piotrkowska 106. 
Ałitonto czekRowe w P, KH. O, Nr. Nr. 61.119 i 64.730. © 


DZIENNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY i LITERACKI. KE 


mee [Cena 20 groszy || sea deka 


Lotnicy polscy nad 


O godz. I w nocy widziani byli u brzegów wysp Azorskich 


Dziś o godz. 9 wieczór 


PARYŻ, 3 sierpnia, Lotnicy 
polscy, którzy, jak już donosiliśmy 
dziś o godz. 5 min. 41 wystarto- 
wali z lotniska w Le Bcurget do 
lotu transatlantyckiego i obecnie 
już znajdują się w szczęśliwym lo 
cie nad Atlantykiem — przybyli 

O GODZ. 2-ej W NOCY NA 

LOTNISKO, 
celem przeprowadzenia ostatnich 
oględzin maszyny i aparatów oraz 
wszystkich części samolotu, 

Q godz. 2-ej udali się na spoczy 
nek, a po dwugodzinnym śnie po- 
wrócili o godz. 4 min. 30 na miej- 
scę startu. 

Na lotnisku zgromadziło się 
250 osób, aby pożegnać odlatują- 
cych lotników, Zjawił się rów- 
nież zastępca polskiego attache 
wojskowego w Paryżu mjr. IIliń- 


ski, oraz wielu urzędników przed] 


stawicielstwa polskiego w Paryżu. 

Gdy lotnicy weszli na lotnisko. 
jedna z pań polskich obecnych 
na lotnisku wręczyła lotnikom 
kwiaty z życzeniami szczęścia i 
pomyślności, 

Szarzało już, gdy 

MAJOR IDZIKOWSKI SIADŁ 

PRZY STERZE, 

jeszcze raz obejrzał maszynę i z 
zadowoleniem skinął głową. 

Potem samolot potoczył się po 
torze w kierunku północnym, Mi- 
mo tak znacznego obciążenia, sa- 
molot biegł zupełnie równo. 

W ostatnich minutach major 
Idzikowski 


WSTRZYMAŁ JESZCZE 
MASZYNĘ, 
gdyż, jak się okazało, jeden ze 
zbiorników benzyny był przepeł- 
niony. Pilot musiał nieco benzy- 
ny odlać, 

Gdy samolot poderwał się z 
ziemi wśród zgromadzonych po- 
wstał niebywały entuzjazm. 

Samolot, wzbiwszy się wyżej. 
zatoczył efektowny łuk i po 10 
minutach znikł z oczu zgromadzo 
nych. 

Major Idzikowski ubrany jest w 
skórzaną kurtkę, sztywny kołnie- 
rzyk i specjalne patentowane bu- 
ciki, 


Major Kubala leci ubrany w 
combinaison koloru khaki, 

Na krótko przed startem pod- 
szedł do lotników konstruktor sa 
molotu, Amyot, uścisnął obu i 
szepnął: 

„NA AZORACH JEST 10,000 
METRÓW PRZESTRZENI DO 
LĄDOWANIA", 


Miało to być wskazówką, że w 
razię potrzeby, lądowanie na A- 
zorach jest bardzo dogodne i nie 
przedstawia żadnego niebezpie- 
czeństwa, 

idzikowski spodziewa się, iż do 
Azorów poleci z pomyślnym wia- 
trem, oraz że dalej według biule- 
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.tlantyKiem 
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spodziewani sa w N. Yorku 


| Trzy drogi lotników z Azorów 
do Ameryki 


PARYŻ, 3 sierpnia, (Tel. wł,|kierunku Nowej Szkocji i wylą- 
„Głosu Polskiego“), Przed odlo-|duje na lotnisku w Halifaxie. Z 
tem naszych lotników, dzięki u-| Azorów do Halitaxu trasa wynosi 
przejmości mjr. Kubali, miałem |3,500 klim. 


obejrzenia 
wytkniętą trasą, 

Na mapce tej oznaczone są 
trzy drogi z wysp Azorskich, do 
których lotnicy „muszą przelecieć 
3,300 klm. 

Po przybyciu na wyspy Azor- 


mapki z 


możność W razie, jeśli okaże się, że zu 
żyto zbyt wiele benzyny do A- 
zorów i prócz tego lotnicy napot- 
kają wiatry przeciwne, obiorą 
drogę drugą, która prowadzi do 
Nowej Ziemi. Dystans z wysp A- 
zorskich 2,300 klm. 


Majorowie Kubala i Idzikowski na tle samolotu „Marszałek Piisudski* 


Dziś o 9 wieczór 


lotnicy w N. 


wylądować mają 
Yorku 


N. Jork. 3.8. (Specialny kahloteiegram „Głosu 


Polskiego“) Po nadejściu wiadomości z Europy 


o 


skie lotnicy sprawdzą zawartość| Jeśli jednak zużycie benzyny 
baków z benzyną i zależnie od nie będzie nadmierne, lotnicy pol- 
posiadanej benzyny obiorą jedną | scy skierują aparat wprost na 
z trzech wytkniętych dróg. Nowy Jork, Będzie to najdłuższa 
W razie zużycia większej ilo-| droga, bo wynosi równo 4 tysiace 
ści benzyny niż obliczano, „Mar-| klm, 
szałek Piłsudski* poszybuje w 


Wywiad z mir. Kubala 

PARYZ 3 (Tel. wł.) 
Kubala: 

— Jeżeli dopisze szczęście i pogoda powianiśmy być w 
sobotę około godz. l-ej w południe nad Halifaxem a okolo 
9 wieczorem w New Yorku, 

Przyp. Red. Lotnicy nasi zyskują dzięki różnicy czasu 
około 6 godzin, mogą zatem w razie korzystaych warunków 
wylądować w New Yorku jeszcze za dnia, 

Mjr. Kubala przewiduje, że kierować będzie osobiście sa 
moloteim przez jedną trzecią drogi, aby pozwolić na wypo 
czynek pilotowi mjr, Idzikowskiemu, 

Samolot jest tak urządzony, że można nim kierować i z 
tylnego miejsca. 


Fr. Roner 


Przed odlotem oświadczył mjr 


wystartowaniu lotników polskich, na lotnisku no: 
wojorskim rozpoczęły się gorączkowe przygotowa 
nie do przyjęcia mjr. ldzikowskiego i Kusali. 
Wszystkie racjostacje amerykańskie a specjalnie 
stacja nadawcza Chenectedy, stale informują ra 
djosłuchaczy o polskim locie. 

Według czasu Środkowo-szuropejskiego lotnicy 
spodziewani są w Nowym Jorku jutro o godz. rej 
wieczór. P. Y. 


+ 
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Pierwsza wiadomość z Atlantyliu 


PARYZ 3.8. Tel. wł. 


„Głosu Polskiego“, 


Do ambasady polskiej nadeszła wiadomość z angielskiego 


krążownika, że samolot polski 


„Marszałek Pilsudski“ 


widziany 


był z pokładu o godz. 12 w poł. 


tynów meteorologicznych pogoda 
powinna również 
DOPISAĆ. 4 

Gdy polski samolot opuścił Le 
Bourget, 

WZNIÓSŁ SIĘ Z LOTNISKA 
FRANCUSKI APARAT WOJ- 
SKOWY, 
który pilotowany przez Clemon- 
ta, odprowadził „Marszałka Pił- 
sudskiego* do Dreux, leżącego 

na trasie Paryż — wybrzeże. 

O godzinie 6-ej min, 38, Cle- 
mont zawrócił z nad Dreux 

Polacy kiwali mu na pożeśna- 
nie rękami, chcąc jeszcze raz za- 
znaczyć, że na pokładzie aparatu 
wszystko jest w najlepszym po- 
rządku. 

Według relacji Clemonta, samo- 
lot polski szybował na wysokości 
400 metrów, przy szybkości 

178 KILOMETRÓW NA GO. 

DZINĘ. 


Trasa, którą obrali lotnicy jest 
o całe 1,000 kilometrów dłuższa 
od zwykłej drogi parowców, 


szybkością 178 kim. 

DREUX, 3 sierpnia. O godzinie 

6 min, 38 lotnicy polscy  przele- 

cieli nad Dreux na wysokości 400 
metrów z szybkością 
178 KLM. 

na godzinę. Dawali znaki 

że wszystko idzie dobrze, 


pasad Rambouiilet 

ARYŻ, 3 sierpnia. W kilkana- 
ście za po wylocie samolotu 
„Marszałek Piłsudski“ z Le Bour- 
get spostrzeżono aeroplan polski 
nad miejscowością FRambouiliet. 
Samolot mknął na wysokości oko 
ło 300 metrów 

Z OGROMNĄ SZYBKOŚCIĄ 

w kierunku południowo - zachod- 


ręką, 


nim. Pe kilku chwilach samoloż 


Majorowie Idzikowski i Kubala przelecieli wedle wiado= 
mości od oficerów angielskich do godż. 12 jedną trzecią trasy 


Paryż—Azory. 
Franciszek Ronem. 


„Marszałek Piłsudski“ u brzegów 
wysp Azorskich 


PARYŻ 3.8. (Tel. wł. „Głosu Polskiego“. 

Nacieszła tu późnym wieczorem niedająca 
się sprawdzić wiadomość, że „Marszałek Piła 
sudski“ widziany był o godz. | w nocy o 150 
kim. od brzegów wysp Azorskich. 

Wiadomość ta nadana była z okrętów ame 
rykańskich. 


Sprawdzić tej wiadomości nie można było, 
gdyż lotnicy polscy na samolocie nie mają ras 
djostacji nadawczej, jak również niema jej na 
wyspach morskich. 

F. RONER. 


Gdy mocarstwa anglosaskie 
nie zamierzają wcale zapraszać 
Sowietów do udziału w docho 
dzącym do skutku pakcie po- 
kojowym, w Niemczech odzy- 
walą się głosy, że udział ten 
jest potrzebny, a nawet konie- 
czny. Zresztą oficjalną politykę 
niemiecką wyręcza w danej 
kwestji korespondent moskiew- 
ski berlińskiego Tageblattu, — 
tea sam Schaffer, który nara- 
zil się sowietom w sprawie a= 
resztowanych inżynierów nie- 
imieckich I już miał na ich żą- 
danie opuścić swój posterunek 
moskiewski, i 


Obecnie nastąpiła zgoda i 
udobruchany korespondent przy 
kłada ręke do akcji, która ma 
podnieść wpływ Sowietów w 
polityce międzynarodowej. 

Sprawa wszakże nie jest 
latwa i prawdopodobnie Stres- 
selmann nie zechce do nie) wcją- 
gać oficjaln'e Rzeszy niemieckiej. 

Jak wiadomo, Ameryka nie 
uznała dotąd rządu sowieckie 
go ani „de jure”, ani „de 
tacto“ i mie zawiązała z "nim 
stosunków dyplomatycznych. 

Nie stanowiłoby to wszak 
, Że stanowczej przeszkody do 
udziału sowietów `w pakcie, 
gdyż już poprzedaio uczestni- 
czyły one w obradach komi- 
sii przygotowawczej do konfe 
rencji rozbrojeniowej i tam 
miały do czynienia z delegata- 
mi Anglji i Ameryki— mocar= 
stwa, które nie utrzymują z 
nimi stosunków. Oddawna w 
świecie cywilizowanym panuje 
przękonanie, że zasadniczo żad 
nego pafistwa nie należy odsu 
wać od pracy pacyfikacyjnej, 
że ta ostatnia tylko wtedy uzy 
ska mocną podstawę, gdy bę- 
dzie uniwersalną. 


Dlatego też Stany Zjedno- 
czone, nie należąc do ligi na» 
rodów, brały jednak udział w 
pracach podejmowanych pod 
jej egidą, a bywał też na od- 
nośnych zebraniach „obserwa- 
tor“ sowiecki, Istniejące prece 
densy przemawiały raczej za 
udziałem Sowietów w pakcie 
niż przeciw niemu. 

Ale w ostatnich latach po- 
psuła się międzynarodowa pọ- 
zycja Sowietów, a popsuła się 
właśnie w dziedzinie „„solidno- 
ści* i zaufania, Wielka Bryta 
nja zerwała z niemi stosun- 
ki, a swój krok umotywowała 
stwierdzoną nielojąlnością So- 
wietów, która uniemożliwia z 
niemi wszelkie umowy, mające 
trwalsze i głębsze znaczenie, 
Oczywiście nie chciałaby ona 
dzisiaj podpisywać paktu z 
rządem, który już jej pokazał 
że nic soble nierobi z zawar 
tych umów i uroczystych obie- 
tnie. 

Na ostatniej komisji rozbro 
jeniowej w Genewie, gdzie ze 
brani delegaci prowadzili wła- 
ściwie nieobowiązujące rozmo- 
wy, iecz nie myśleli o podpi- 
sywaniu żadnych postanowień, 
przedstawiciel Sowietów Litwi 
now wystąpił z demagogiczne- 
imi wnioskami w sprawie potę 
pienia wojny i rozbrojenia. Na 
to delegat Angljj z  zabójczą 
ironią zapytał go, czy rząd so 
wiecki równie stanowczo pos 
tepla wojnę domową. Cóż 


> 


mógł powiedzieć dyplomata so 
wiecki, który wie dobrze, że 
K Oldntern po to jest utrzymy- 


wany w Moskwie, aby wywo- 
ływać gdzie się da rewolucje, 
ti. wojny domowe i przygoto 


wywać do nich grunt i środki, {słowo 


Stała akcja tego rodzaju 


pozostaje w jaskrawej sprzecz-| traktatowi ryskiemu i 


kiedy na cierpliwym 
ma sowiecka 


4.VTIL. — GŁOS POLSKI 


Właśnie w tej samej chwili 
papierze 
Rosja wypisać 
pokoju, ogłasza ona 
przez usta Bucharina, że wbrew 
tysięcz- 


— 1928 


Pakt Kelloga bez 


ności z pracą pacyfikacyjną i] nym deklaracjom przygotowu- 
kto nie zerwał ze zdrowym roz|je na naszym gruncie zdradzie 
sądkiem oraz z elementarną|cką minę, która na znak Mo- 


uczciwością, musi chyba 
przyznać, 


EMIL LUDWIG 


to]jskwy ma w upatrzonej 


chwili 
wybuchnąć, 


Nr. 274 


owietów 


M iemać wolno, że wysłą-|rin na długo zamknął 
pienie Bucharina, chociaż wys[ckiei Rosji drogę na 
mierzone bezpośrednio przes 
ciw Polsce, zostało usłyszane 
i zruzumiane w stolicach euro- 
pejskich i to w związku z 
paktem Kelloga, który ma być 
podpisany już w przyszłym 
miesiącu. 

Według zdrowego rozsądku 
należałoby mniemać, że Bucha- 


sowie 
wszelkie 
konferencje i komisje pokojo 
we, ale doświadczenie poucza, 
że dyplomacja jest bezustan- 
nem ćwiczeniem się w udawa 
niu, że nie dosiczega Się 
czy, dlą każdego widocznych. 


J. Mazurski ' 


rze- 


La macz lodów 


Europa posiada od dwuch tygo- 
dni nowy symbol. Sowiety urato- 
wały faszystów. „Krasin“ pospie- 
szył na pomoc „Italji“. Komuni- 
styczni marynarze uwolnili z lo- 
dowych okowów przedstawicieli 
swego śmiertelnego wroga, Jeden 
czech, jeden szwed i jeden niemiec 
ki aparat brali udział w akcji, Pod 
biegunem północnym ukazał się na 
niebie — dosłownie najpierw na 
niebie — znak stanów zjednoczo- 
nych Europy, 

Znak się pojawił nie po to, aby 
zakończyć walkę, czy spór, ale a- 
by uratować kilku  nieszczęśliw- 
ców, których wysłała w drogę am- 
bicja pewnego narodu. 

Nie mówmy o człowieku, posia- 
dającym szlachetne nazwisko, Nie 
mówmy nawet o tym drugim, któ- 
ry chciał uratować swych przeciw 
ników i przytem zginął,  Mówmy 
tylko o tych nielicznych i sław- 
nych mężach, z których jedni bez 
winy, inni bez inicjatywy, a oby- 
dwie grupy tylko na życzenie lub 
rozkaz swych zwierzchników lub 
szetów rozpoczęli i zakończyli nie- 
szczęsną przygodę, 

Bowiem co mogło skłonić kapi- 
tana „Krasina“ do ryzykowania 
swego życia dla uratowania kilku 


Sprzedali deszcz turkom 


Jak to w Szegedynie stracono ludzi za czary 
Minęło właśnie 200 lat od czasu | pogłoskę, że wielką posuchę, któ-;stwie czego zostali pochowani 


kiedy w Szegedynie zakończył się 
proces przeciw czarownikom i cza 
rownicom,  najstraszniejszy, jaki 
zna historja, Trzynaście niewin- 
nych ołiar ciemnoty i zemsty za- 
kończyło życie wśród straszliwych 
męczarni na podstawie wyroku, o- 
skarżającego je o to, że sprzeda- 
ły deszcz turkom! 

W Szegedynie są przechowane 
tajne akta e tym ohydnym proce- 
sie. Z tych aktów wynika, że oskar 
życielami niewinnych ludzi byli 
wielcy panowie z biskupem Wła- 
dysławem Nadasda na czele. Głó- 
wnym oskarżonym był zamożny 
mieszczanin z Sześedynu 82-letni 
starzec Daniel Rozsa, który na 
zgromadzeniu stanów w r. 1717 
był delegatem miasta Szesedynu i 
skarżył się przed cesarzem na 
miejscowych potentatów, między 
innymi na biskupa Nadasdę, któ- 
rzy popełniali na bezbronnych i 
słabszych nadużycia i gwałty. 

Panowie ci, którzy uważali sie- 
bie za królów na swych posiadło- 
ściach, postanowili się zemścić a 
sędzia w Szegedynie Podhradszky, 
który miał również niemało po- 
wodów do ukrywania swych czy- 
nów przed dworem wiedeńskim 
przystąpił do dzieła z iście djabel- 
ską złośliwością. 


Rozpuścił mianowicie po mieście 


obcych awanturników? A co do- 
piero jego marynarze? 

Ich wysłała władza państwa, jak 
tamtych wysłała pokojowa inna 
władza, bowiem bynajmniej nie 
przypadkowo okręt i aeroplan wy- 
brały swe nazwy, Czyż Krasin, ja- 
ko finansowa głowa sowietów, nie 
był śmiertelnym wrogiem faszy- 
stów? Czyż tysiące przemówień i 


artykułów, pochodów, pieśni i proj żliwe. 


cesów nie wmawiało w swoich o- 
bywateli, że tamci są zbrodniarza- 


mienia, które udaremniają tylko, wego, laborzyści chcą w Anglii u- 
programy, zazdrość i historja naj-|państwowić ziemię, węgiel i środ-* 
nowszych czasów? ki transportowe, tak samo, jak 

Gdy w Londynie i Moskwie, w sowiety to robią od dziesięciu lat, 
Paryżu i Berlinie pytałem się ofi-|a rzymska władza udaremnia lo- 
cjalnych socjalistów i komunistów: | kauty pracodawców tak samo, jak 
„Jak długo jeszcze?*, wyśmiewali| berlińska rada przemysłowa. Nie 
mnie, Ale młodsi, ci z drugiego tur | marnuje się ani robotników w Rzy 
nusu, powolniej myślący, uważałi|mie, ani burżuazji w Moskwie. 
porozumienie za potrzebne i mo-|Praktyczna praca socjalistów we 
Wiedniu i komunistów w Pradze 

A czyż tolerancja Bernarda Sha-| posiada o wiele więcej analogii, 
wa względem Mussoliniego nie|niż te dwie strony przyznają. 


mi? jest symptomatem? Cóż się dzisiaj | 
W takich momentach ludzkiego | faktycznie odbywa w Rzymie i w 
zbliżenia uwidacznia się najwyraż-| Moskwie, w Nowym Jorku i Lon- 
niej sztuczność wrogich stosunków | dynie? 
Gdy w Moskwie podczas jakiejś u-; Kilka tęgich umysłów poszukuje 
roczystości ujrzałem karykatury dróg, łączących kapitał i pracę. 
Hindenburga i Kautsky'ego na, Każdy uczy się stale od innego, i 
wspólnym wozie, nie było mi do; to nietylko metod, Te drogi są roz 
śmiechu. Prawdą jest, że Europa | maicie zbudowane, ale bynajmniej 
bardziej cierpi dzisiaj od wojen bra | nie biegną równolegle. A więc 
tobójczych i jest niemi niebezpiecz | śdzieś, kiedyś mogą się przeciąć. 
niej wstrząsana, niż walką wiel-| Każdy z nas woli jedną z tych 


kich idei, z których jedne należą 
do przeszłości, a drugie należą do 
przyszłego stulecia. 

I dlacześóż wszystkie skrajne 
partje kłamią nazewnątrz? Gdy 
się widzi ich przedstawicieli w 
przyjaznej dyskusji, to czyż nie 
rozważają oni możliwości porozn- 


ra nawiedziła miasto i okolicę spro 
wadzili czarownicy i czarownice z 
Danielem Rozsą na czele, sprze- 
dając deszcz turkom. 

Magistrat szegedyński, do któ- 
rego doszły te wieści, kazał uwię- 
zić Rozsę, poddając go podczas ba 
dania torturom, w celu wymusze- 
nia na nim przyznania do zarzuca- 
nej mu zbrodni. 

Sędzia Podhradszky polecił ma- 
gistratowi w piśmie, dotychczas 
przechowywanem, postępować wo 
bec podejrzanych o te czyny bez- 
względnie, ponieważ „przewieleb- 
ny biskup na wypadek jakichś 
względów byłby niesłychanie za- 
gniewany . Magistrat, który miał 
wprawdzie prawo tracęnia, nie 
był jednak obeznany z prowadze- 
niem procesów czarownic, zwró- 
cił się z prośbą o dalsze wskazów- 
ki do sędziego, który też skwapli 
wie odpowiednich pouczeń udzie- 
lit. Teraz już magistrat szegedyń- 
ski mógł bez przeszkód prowadzić 
proces dalej. A czynił to w spo- 
sób tak okrutny, na jaki tylko 
ciemnota i barbarzyństwo zdobyć 
się mogły. 

Najpierw zastosowano więc pró- 
bę wodną, która polegała na tem, 
że podejrzanych pławiono w rzece 
Troje z nich utonęło, co miało o- 
znaczać ich niewinność, w następ- 


| dróg, niż inne, ale znawcy wiedzą, 
że drogi te są o wiele bardziej do 


Nie obawiam się bynajmniej a- 
śmiechu fachowców nad tem, co 
napisałem; poszukuję ucha rozsąd 
nego człowieka, bowiem on, a nie 
fachowiec, zrealizuje pacytikację 
Europy. Nie zna on nienawiści 
sekt, które dzisiaj walczą o inter- 
pretację jakiejś nauki tak samo, 
jak za czasów koncylu w Nicei, 
Gdyby w Genewie wydano raz za- 
kaz: „Europie nie wolno przez rok 
używać żadnych haseł”, to pisze- 
cy i czytający, mówcy i słuchacze, 
musieliby codziennie zastan wiać 


siebie podobne niż głoszą manife- 
1sty, Metody Forda były przez ro- 
sjan na miejscu studjowane i kopjo > TN 
wane w domu, magna charta Tak anamo; jak ia e l zwą] 
| Mussoliniego usiłuje podnieść ro- | Ś"2 już rewolucji światowej, a ty!- 


botnika do roli czynnika państwo- ko swój potężny eksperyment na- 
> wet u siebie w domu stale przesu- 


wają na zachód, tak samo włcsi 
de iacto nie chcą odrodzenia im- 
perjum, sprzecznego z duchem aa- 
szej epoki. Ci dyktatorzy różnią 
się od dyktatorów dawnych cza- 
sów w pierwszym rzędzie tem, że 
wsłuchują się w głos ludu i w ta- 
jemnicy pytają lud o zdanie. De- 
mokracja i dyktatura nie ozna- 
czają już ludowładztwa i gwałtu: 
jedna i druga są zewnętrznemij for- 
mami pewnej ideologji, którą w o 
wiele większym stopniu określa 
rozsądny człowiek ulicy, niepoli- 
spalenie na stosie. Jednej tylko z Iyer, beswizdiy dyletast; = 
oskarżonych Katarzynie Malmos minister, poseti dziennikach, 
zrobiono większą łaskę. Najpierw} Koło bieguna północnego miaio 
ścięto jej głowę a potem ciało jejļmiejsce wielkie wydarzenie, Waż- 
zostało spalone na stosie. niejsze, niż Kellog, Poincare i Ty- 
23 lipca 1728 r. spalono pozo-|rol południowy. Okręt niechrześci- 
stałych dwunastu żywcem na 3-ch|jańskiego państwa uratował raz- 
stosach, wśród nieopisanych mak | bitków katolickiego kraju, mov- 
i dzikiego wycia zadowolonych|narze socjalistycznego kraju ura- 
tłumów. towali wycieczkowiczów europej- 
Deszczu jak nie było tak nie by-|skiego  niesocjalistycznego pań- 
ło, ale majątek straconego Danie-|stwa: nie tak, jak na ulicy każdy 
la Rozsy przeszedł w „dziedzic- spieszy z pomocą każdemu, kto 
two" biskupa. się potknie, ale na krańcu świata 
Pismo odręczne cesarza, który|z narażeniem życia, z zastoscwa- 
zatwierdził wyrok, znajduje się| niem środków, należących do pań- 
dziś jeszcze w archiwum  miastal stwa. A jednak uratowani, jako 
Szegedynu. luźni podróżnicy, napewno nie o- 


się nad słowami, które wszyscy 
powtarzają bezmyślnie, 


z 
honorami przy udziale księży. Po- 
zostałych trzynastu przeprowadzo 
no z powrotem do więzienia i tak 
długo męczono, dopóki do wszyst- 
kiego się nie przyznali. 

Na podstawie tych zeznań zo- 
stał wydany wyrok śmierci przez 


A trzymaliby wizy do Moskwy, a 
ZWEIZEAIAKAZRIE tych, którzy ich ratowali, nie 
wpuszczonoby do Rzymu. Czyż 


sprzeczność nie jest tu wyraźna, 
jak na dłoni? 


Dr. St. Gutentag essay" m e == 


przyjechał z krze lodowej niesamowitą konfe- 
Kościuszki 22. Tel. 40 03,|tencjęe. Lody zostały przełamane. 


Europa zyskała nowy symbol, 
EPSE TL EEE ETEA 
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BANK ZACHO 


DNI Sp. Akce. 
W WWAFLSZAWIE:, 


uchwały Walnego Zgromadzenia z dgia 19 maja r. b. i zezwolenia Ministerstw Skarbu oraz Przemysłu i Handlu z dnia 10 lipca r. b. Nr, 4592 | 5 
iz dnia 25 lipca r. b. Nr. 4510] 5 kapitał akcyjny Banku podwyższony zostaje o 


zł. 5040,000 
zł 10,980,000 


drogą wypuszczenia nowych 50400 sztuk akcji (I! emisji) po zł. 100,— imiennej wartości każda na następujących warunkach: 


zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że na zasadzie 


do wysokości 


1. każde cztery akcje emisji poprzedniej po zł. 25,— (względnie łącznie zł 100.—) dają prawo nabycia w ciągu dwóch miesięcy od dnia otwarcia subskrypcji, t. je do dnia 1 października r. b. 
jednej 100-złotowej akcji nowej emisji: 

2, cena emisyjna akcji nowej emisji dlą akcjonariuszów Danku, którzy wykonają prawo poboru określa się na zł. 100—, z czego zł. 50.— podlega wpłacie gotówką przy subskrypcji, zaś pozo- 
stałe z! 50.— pokrywa się ze specjalnego funduszu rezerwowego, przeznaczonego przez Walne Zgromadzenie Akcjonarjauszów, w dniu 18 maja r. b., na częściowe wyrównanie należności za 
akcje nowej emisji: 

3 nowe akcje (Il emisji) wartości imiennej po zł. 100—, uczestniczą w zyskach Banku, poczynając od daty zamknięcia subskrypcji, w stosunki okresu czas pozostającego od tej daty; do końca- 
roku i zrównane zostają we wszystkich prawach z akcjami emisji poprzedniej z chwilą zamknięcia subskrypcji: : : 

4, akcjonariusze, pragnący skorzystać z prawa nabycia nowych akcji, winni najpóźniej do dnia 1 października r. b. złożyć do ostemplowania w poniżej wytgienionych instytucjach swoje akcje 
dawniejsze, wpłacając równocześnie gotówką po zł, 50,—. na każdą akcję Il em, imiennej wartości zł. 100.—, Pozostałe zł, 50 —, jak już zaznaczono powyżej, zostaną pokryte ze specjalnego 
funduszu rezerwowego: x 

5. w razie miewykorzystania pierwszeństwa prawa poboru przez dawnych akcjonarjuszów, w terminie przewidzianym w ptnkcie 4. zostanie ogłoszony nowy termin miesięczny, wyłącznie dla 


tych dawnych akcjonarjuszów, którzy nie wykorzystali jeszcze swych praw w terminie pierwszych dwóch miesięcy, Po upływie tego terminu, nierozebrane akcje 
wszystkich akcjonarjuszów, którzy do tej repartycji się zgłoszą, proporcjonalnie do posiadanych przez nich akoji dotychczasowych emisji, przyczem należność 
sotowieną w pełnej kwocie zł. 100.— ną każdą akcję: 

ną wpłaty uskutecznione, wydawane będą św iadectwa tymczasowe, 


Wpłaty uskuteczniać można w kasach Banku: 


podzielone zostaną między 
za nie winua być uiszczona 


8. które zamienione zostaną na akcje Il em, po 100.— imiennej wartości, po ich wydrukowaniu, 


w Instytucji Centralnej, Warszawa, Fredry 6, 
Oddziału Miejskiego, Warszawa, Nowy Świat 61. 
Oddziału w Łodzi, Piotrkowska 52, 

Oddziału w Poznaniu, 27 Grudnia 1. 


i 
2 
% 
4, 
5 Oddziału w Krakowie, Rynek Główny 8. 


"e iwi 
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Nowy sukces olimpijski Polski 


Szelestowski wygrał bieg na przełaj 4000 metrów 


AMSTERDAM 8. (Pat.) Specj. |wiosłarskich dwójek podwójnych 


- Mir. Kubala 


zawodnikiem Krzyżanowskim za- 


urodził się w Warszawłe 24 sierpnia 
1891 roku. Wybuch wejny zastaje go w 
kraju, dokąd przyjechał z Leodjum, gdzie 
studjował na politechnice, Wcielony 
jest do armii rosyjskiej i w rok później 
ukończywszy szkołę lotniczą, otrzymu- 
je tytuł pilota, 

Wraz ze zmiartwychwstaniem armii 
polskiej w r. 1918 major Idzikowski je- 
den z pierwszych staje w jej szere- 
gach. 

Odkomenderowany do 6 grupy lwow 
skiej ś p. kpi. Bastyra, walczy cały 
czas na tamtym ironcie w 7 eskadrze, 
słynnej później eskadrze pułkownika 
Fauntleroy'a. 

Krzyże Virtuti Militari i Walecznych 
zawisaja na jego piersi. 

Major Idzikowski staje w szeregach 
asów naszego lotnictwa, obok ś, p. Ste- 
ca i Bastyra. 

Gorące walki robią z nłego pierw- 
szorzędnego pilota bojowego. Zwinne, 
małe Fokkery myśliwskie — to wybra. 
ne maszyny majora Idzikowskiego, pt- 
tem specjalizuje się w innym rodzaja 
walk powietrznych — w bombardowa- 
miu. Ciężkie samoloty „Gotha“ i 
„Friedrichshafen“ zyskują sympatję 
bohaterskiego lotnika. 

. Kończy się wojna. 

Major Idzikowski rozkazem uajwyż- 
szych władz dostaje przydział do wyż 
szej szkoły lotniczej w Grudziądzu, w 
charakterze instruktora, W jakiś czas 
później rozkaz ministra spraw wojsko 
wych przynosi nominację jego na szeią 
pilotażu w tejże szkole. 

W latach 1925 i następnym piłotuje a- 
parat Potez w dwu rajdach lotniczych 
na linji Paryż — Warszawa. 


Rok 1926 przynosi mu przydomek 
„szczęściarza”, Będąc dowódcą dywi- 
zjonu w I putu lotniczym w Warszawie 
podczas manewrów w Rembertowie t= 
loga katastrofie lotniczej. Jednak cit- 
dem niemal wychodzi całe, Rozkaz SZe=; 
fa sztabu generainego przynosi inu po- 
chwałę za doskonale przeprowadzone 
zadanie taktyczue utrzymaria łączności 
z kawalerią, mimo niesprzyjających wa- 
runków atmosferycznych. 

W roku 1926 jedzię do Paryża, gdzie 


pracuje w misi zakupów woiskowych, cie przygotowany już skład „Opi 
za-jnji* OTaz powyrzucali czcioaki 2 


ubłatując przeszło 100 Broz:ciów 
_ kupionych dla naszej armji, 


służba olimpijska, W dniu dzisiej- 
szym odbyły się nast, konkurencje 
lekkoatletyczne. 

Finał biegu 5000 mtr. I. Ritto- 
la (Finl) w czasie 14 min, 38 sek 
II Nurmi (Finl.) 

Następnie odbyły się finały i 
półlinały biegu 400 mtr. W finale 
I był Barutti (St. Zj.) 47,8 sec. 
Bieg na przełaj 4,000 mtr. wygral 
Szelestowski (Polska) w czasie 


zakwalifikowane zostały osady Nie 
miec, St. Zjedn. Kanady, Anglji i 
Francji, W biegach dwójek ze ster 
nikiem do ćwierćfinałów zakwalifi- 
kowane zostały osady Szwajcarii, 
Belgji i St. Zjedn. Czwórki bez 
sternika zakwalifikowane Włochy, 
St. Zjedn. i Angłję. W biegu jedy 
nek odbyły się mmiędzybiegi, Da 
ćwierćfinałów zakwalifikowano Da- 
nję, Holandję i Szwajcarję. 


jał 8-me miejsce (ostatnie). 


W dziesięcioboju lekkoatletycz- 
nym Cejzik (Polska) osiągnął nast 
wyniki: w biegu 100 mtr. 12,3 sec. 
skok w dal 5 mtr. 92 cm, skok 
wzwyż 1.70 cm. pchnięcie kulą 12 
mir. 11 cm. bieg 400 mtr, 53,4 sek 
Wyniki Cejzika są słabsze niż nor 
malne krajowe. 

W zapaśnictwie Błażyca (Pol- 
ska) przegrał na punkty z Taya- 


14 min. 14,24 sek. 
Do półfinałów w przedbiegach 
UOR TZ E E EE ZOT OWO D S DER E A TERET I GRYPIE SW E Z. TOW: A 0 


maina 


W żeglarstwie monotyp polski zirem (Turcja), 


Powrót Nobilego do ojczyzny 


Przywódca wyprawy pośrodku, a naokoło niego uratowani rozbitkowie ekspedycji „Italji*. Pedretti 
prowadzi ze sobą pieska, który szczęśliwie i bez szkody na zdrowiu przetrzymał całą podróż. 


Miliony dolarów 
bankiera Loevensteina 


BRUKSELA 3. Pat.) Jak ogła-]jak również dywidenda za czas od 
maja 1927 r. do miaja 1928 r. od 


Min. Herriot 
na wysławie prasy 


KOLONJA 3. (PAT). W cza-! 
sie bankietu, wydanego ma cześć: 


» « - - i 
bawiącego tu francuskiego Mini- s74 firma bankowa Wauters udziai 


stra sałata p: iyis 8 Loevensteina w  „Hydro-electrici udziałów „Hydroslectric* w wyso- 
isć Z A a E P Ko Securties" po cenie kupna wyno- kości 2,8 miljony dol, netto, t. zn. 
MS KIEDYCWĄ DEDO si 42,347,453 dol. i przedstawiał 5,5 proc. ceny kupna. Towarzy 


lonji Adenauera nacechowane były 
serdecznością. 

Obaj mówcy wyrazili życzenie 
aby Francja i Niemcy współpraco- 
wały na rzecz pokoju. 


Zdematewali drukarnię 
i rozsypali skład pisma 


KIELBE 3.8. Ostatniej nocy 
nieznani sprawcy wtargnęli przez BERLIN 3. (ATE.  Wydarzył 
okno do składów drukarskich Sta-jsię tu niezwykły i straszny wypa- 
nisława Swięckiego w Kielcach ildek. W pociągu podmiejskim w 
zdemolowali całkowicie oddział ze| przedziale 3 klasy znaleziona mło 
cerski, w którym drukuje się dzien dego mężczyznę przybitego gwoź- 
nik sanacyjny *Opinja*. dziami do drewnianego krzyża.|zostający dłuższy czas beż zajęcia. 

Napasinicy rozsypali całkowi-| Widok ten wprawił w zgrozę i|Chciał on w ten sposób zwrócić 
wzpurzenie pasażerów, którzy we-/na siebie uwagę, 
szli do przedziału. Zanim jedna« Opatrzońego przez 
nadeszłi urzędnicy koleiowi celemq przewieziono do domu. 


wartość giełdową 42,600.000 dol. 
Do tego nie są doliczone inne ak 
tywa w wysokości 2.759,200 dol. 
oraz najróżnorodniejsze obligacje, ! 


Pasażer przybity do Krzyża 


w berlińskim pociągu podmiejskim. 


stwo Helding jest prowadzone w 
dalszym ciągu w duchu zamierzeń 
Loevensteina, 


zdjęcia niezwykłego męczennika, 
wyswobodził on się sam.  Sledzt- 
wo wykazało, że sprawca tego 
czynu nazywa się Rajnhold Uhi- 
mer Jest to 37-letni artysta po- 


lekarza 
kaszt 


lotniczych w charakterze obserwatora. 
W armji polskiej służy od czasów jef 


obeimuje 
szkolnego, 

W tym czasie wraz z majorem Idzż. 
kowskim podejmuje myśl przełotu przez 
Atlantyk. Obaj oficerowie zapaliwszy 
się do tego projektu, zaczynają opra 


urodził się dnia 26 stycznia 1893 r. w 
Podłężu pod Bóchnią. Studjuie chemię 
w Krakowie na uniwersytecie Jagiellofi= 
skim, gdzię też uzyskuje dyplom. 


Wraz z wybuchem wojny zmobilizow 
wany jest de armii austrjackiej, W pos 
czątkach roku 1916 przechodzi do wojsk 


powstania walcząc ua froncie Iwow= 


skim. 


W roku 1919 major Kubala przecho 
dzi do naczeliego dowództwa na stą= 
nowisko oficera taktycznego. 


Rok 1920. 

Major Kubala rusza na iront: Walczy 
w grupie ś. p, kapitana Bastyra, zdoby 
wając sobie stawe najlepszego obserwa 
tora. 


I on, tak jak major Idzikowski zdoy 
bywa krzyż „Virtuti Militari" i 4 krzy» 
że walecznych. 


Kończy się wojna .Major Kubala zdej 
muje na krótki czas mundur. Wkrótce 
jednak wraca do armii, do wojsk lotni- 
czych, Korczy pilotaż i rozpoczyna 
pracę w warsztatach lotniczych, po- 
czem jedzie ną 3-miesięczne kursy fa- 
bryczne do Paryża. 


Ostatnio przydzielony do departamen 
tuu żeglugi powietrznej M. S. Wojsk. 
stanowisko szeja referatu 


cowywać szczegóły raidu. 


Projekt ich przyięty jest przez naj- 
wyższe władze lotnicze. Obaj oticero= 
wie jadą do Paryża, aby zakupić odpo= 
wiedni samolot. 


Aby nabyć  miezbednych wiadomości 
do przelotu nad oceanem majer Kubala 
jedzie do Brest, gdzie kończy Kurs na= 
wigatorów morskich. 


W czasie lotu mir. Kubala pełnić bę= 
dzie rolę nawigatora — on właściwie 
kierować będzie satmidciem, robić po. 
„Marszałkowi Pił- 
drozę do sdłegłegz 


Nowego Jerku, 


miary i wskazywać 
sudskiemii'* 
hRometrów 


u ty- 
siage 


4.VIII. — GŁOS POLSKI — 1948 


Pełnie sezonu w Sopotach 


Na plaży, w kasynie i nocnych lokalach 


Korespondencja własna „Głosu Polskiego 


Soppoty, w sierpniu. 


Sopoty w tym roku zyskały na 
urządzeniach, Przedłużono znacz- 
nie pomost i urządzono na nim 
krytą dachem poczekalnię, zbudo 
wano następnie przed wejściem 
ciągnącą się w postaci łuku kolum 
nadę, w której publiczność może 
się schronić przed deszczem, wy- 
koficzono wreszcie duży na wzór 
amerykański zbudowany Kurhotel 
posiadający wszelkie nowoczesne 
urządzenia oraz imponujących roz 
miarów wjazd. 

Przed hotelem na otwartej 
przestrzeni w bezpośredniem są- 
siedztwie z morzem odbywają się 
five'y z tańcami na ślicznem miej 
scu do tańca. 

Ceny —słone, daleko bardziej 
słone, aniżeli woda morska, która 
właściwie jest jedyną  niekosztow 
ną zato bezceniią przyjemnością 
przyjezdnego. 

Bo też morze jest piękne. Miej 
scami zielone, tam znów błękitne, 
w słońcu —złote, to znów stalo- 
we, o zmroku  różowi je zorza 
wieczorna, w nocy wysTebrza księ 
życ. To też w nocy, o godz. 1 po 
północy odbywają się wycieczki 
motorówką przy księżycu. 

Napływ gości coraz większy. 
Sezon w pełni— 0 pokój coraz 
trudniej. 


Dla uprzyjemnienia czasu ką- 
piącym się w Familienbadzie za- 
rząd ustawił na plaży gigantycz 
ne megafony, nadając koncerty 
orkiestry lub też audycje z płyt 
gramofonowych. 

Tutaj na plaży odbywa się 
przegląd kostjumów kąpielowych, 
oraz obnażonych części ciała pię 
knych pań, 

Łodzianki nie ustępują miejsca 
watszawiankomi paniom z zagra 
nicy. 

Chociaż słońce ślicznie opala 
twarzyczki, plecy i ramiona, pię- 
kne panie nie zapominają o różu 
do warg, ołówkach do podkreśla 
nia nia oczu i pudrze. Malowanie 
stało się drugą naturą. 


Na szczęście pogody dopisują, 
jakkolwiek żar, który trwał tutaj 
blisko dwa tygodnie, przeminął, 
to jednakże niebiosa nie szczędzą 
swych modrych barw a słońce śle 
swe życiodajne promienie, rozpala 
jąc humor i wywołując choć ukry 
te jednakże blaskiem oczu zdra- 
dzane żądze. 

Zawieranie znajomości odbywa 
sią w lot bez wszelkich formalno 


— 


ści, a nawiązana na plaży nić snu 
je się potem, szczególnie wieczo 
rem po ciemnych alejach parku i 
drogach lasu, wiodącego do pię- 
knej, wysoko położonej restauracji 


Znane oddawna, 


gorąco zalecane przez 
wszystkie powagi lekarskie 


WYROBY OWSIANE 


FABRYKI 


„OWSIANKA” 


Sp. z ogr. 0. 0. w Sosnowcu 
dawniej „Adam Branicki”; 


MĄCZRĘ OWSIANĄ, 


KAKAO OWSIANE, 
PŁATKI OWSIANE 


można znów otrzymać we wszystkich Aptekach, 
Składach Aptecznych i Kolonjalnych. 2 Æ 


Uwaga: Marka fabryczna: „Dziecko w Owsie” 


TTE TOT RCKÓGE 
"= 2 GROW PRTG a 
Nad brzegiem wody 


W smutnym mym pokoju, o przy| mój pierwszy papieros. Była może 
mkniętych okiennicach, w którym| godz. 7 rano, gdyż właśnie prze- 
żyje samotny, słyszę jeszcze cią-|szedł ranny pociąg pocztowy. Na- 
śle szmer płynącego strumienia i|śle zauważyłem na powierzchni 
charakterystyczny stukot kijanek|wody cień jakiś, równoległy do 
praczek, piorących bieliznę. I oczyjcienia drzewa. Nie lubię okropnie 
ma duszy widzę jeszcze ten stru-| wszystkich tych ludzi, którzy mi 
mień: błękitny to znów żółty, to! przeszkadzają w chwili, gdy łowię 
znów odbijający w sobie zieloność!ryby i którzy zwykle patrzą się 
drzew nadbrzeżnych. /przez ramię. Dlatego też udawa- 

Oto barka zbliża się powoli, do łem, że nie widzę obcego natręta, 
tego pamiętnego miejsca, Dużo; zapewne jakiegoś ciekawego wie- 
tam zielska wodnego i krzewówiśniaka, Upłynęło kilka minut i 
rozmaitych. Wielka, rozłożysta| nieznajomy nagle zakaszlał;> Od- 
wierzba roztacza cień na wodę, |wróciłem się zniecierpliwiony i 

Kochana rzeko moja, z którą łą|zdumiałem się na widok tej dziw- 
czy mnie tyle wspomnień dzieciń-|nej istoty, jaką ujrzałem. Stano- 
stwa, nie zobaczę cię już nigdy! |wiła ona rażący kontrast z pogod- 

Czasem, gdy myślę o tej przy-|nem otoczeniem. Był to człowiek 
godzie z zeszłego lata, odczuwam |około pięćdziesięcioletni o bladej 
jakby uczucie jakiegoś buntu prze-| wyriszczonej twarzy, szpakowa- 
ciw sobie samemu: czuję się idjo-|tej brodzie i nerwowym tyku. Na 
ta, tchórzem, śroteskowym. Iczerj słowie miał straszliwie zniszczony 
wienię się na myśl o tej roli, jakąji podarty sztywny kapelusz. Przy 
wówczas odegrałem. A jeżeli wspo| marynarce brakowało jednego re- 
minam jeszcze o tem, to dlatego,|kawa. Pod ręką niósł jakiś przed- 
że przejdę wnet do świata, w któ-|miot, zbliżony z kształtu do szta- 
rem nic mnie nie oczekuje i nie! lugi malarskiej. 
nie jest już śmieszne... Człowiek ten obserwował mnie 

Pamiętam: poranek był świeżyj dłuższy czas badawczo, wreszcie 
i wesoły, tchnący radością życia ijrzekł bardzo grzecznie: 
przepełniający optymizmem, We- Proszę mi wybaczyć.. Ale 
dług zwyczaju usiadłem z wędkąj czas nagli Czy nie zechciałby pan 
posiadać obraz, namalowany bar- 


pòd wierzbą i paliłem z rozkoszą 
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Bergschloss, na połowie drogi po- 
między Sopotami a Orłowem. 

Zupełnie odmienne  namiętno- 
Ści budzi kasyno gry. Tutaj tak 
samo błyszczą oczy, rumienią się 
twarze, drgają nerwowe palce, ob 
stawiające ślepe numery ruletki. 
Monotonnie rozlega się zachęcają 
cy głos krtipiera O bladej süchej 
twarzy, Spiesznie wyciągają się 
ręce ze sztonami, "ęce, które ma 
ją swój system gry i ręce, które 
nie wierzą w żaden system. a li- 
czą na ślepy los. 

Kulka rzucona wprawną ręką 
toczy się po brzegu ruletki, 

Ktoś jeszcze dorziicił na rouge, 
ktoś na manque, a ktoś na pierw- 
szy tuzin. „Czerwone'—woła kru- 
pier. 

„Widzisz — mówi jakaś tega 
matrona— zaraz mówiłam, trzeba 
było na drugi tuzin. Kiedy ty zaw 
sze robisz odwrotnie“ 

Biedny mąż, jaka go jeszcze 
scena czeka w domu. Wszystkie- 
mu i zawsze on jest winien. Bo 
gdyby nie on, to pani miałaby 
napewno powodzenie w grze, a 
cóż dopiero na plaży? 

W rogu stołu siedzi blada su- 
cha dama. Ostatnie krople krwi u- 
ciekły z jej twarzy—iuż nie gra. 
Skwapliwie notuje numery i zga 
stym nawpół błędnym wzrokiem 
obserwuje otoczenie. Czy może 
znów znajdzie ofiarę? 

Przy stołach w baccarat jest 
poważny spokoj. Tutaj gra się 
między sobą. 

Krupier szeroką łopatą zgarnia 
tylko odpowiedni procent dla ka- 
syna. 

Jeżeli chodzi o lokale to pra- 
wie wszędzie pokutuje jeszcze w 
większym lub mniejszym stopniu 
duch rosyjski, Piosenki rosyjskie 
śpiewane są i grane z dużem po 
wodzeniem. 

Na pierwszy plan wysuwa się 
modny bardzo w tym roku Irem- 
bar. Wyłącznie prawie rosyjski 
program wypełnia wieczór—a pie 
śniarz Morfesow potrafi przerzucać 
gości z wyuzdano - szampaiiskiego 
humoru w nastrojowo-liryczny. 
Bar ten odwiedzają balowo u- 
brane panie i wyfraczeni pano- 


ie. 
„Kakadu“, „Mazurka, ongi 
modne, są dzisiaj mniej uczęsz- 
czane. Powodzeniem cieszy się 
jeszcze Indra i Regina Palais 
oraz  citkiernia Taudiena. Pro- 
gram jednakże tych ostatnich 
nie przewyższa poziomem naszych 
łódzkich imprez. 


Wspaniałe widowisko godne 
zobaczenia przygotowane z wiel- 
kim nakładem i pracy i pieniędzy 
—to wystawiana obecnie w kolli 


dzo dobrze, unikat w swoim ro- 


dzaju? 
Wzruszyłem ramionami, nie od- 
powiadając. 
— To dlatego — rzekł niezna- 
jomy, zauważywszy mój odruch— 
że pan nie widział jeszcze mego o- 
brazu... 
I mówiąc towyciągnął z papie- 
ru niewielkie płótno. 
— Proszę spojrzeć — zawołał 
w dziwnem podnieceniu — i po- 
wiedzieć mi, czy pan kiedykolwiek 
widział coś bardziej ciekawego? 
Zrezygnowany musiałem obej- 
rzeć obraz, który mi podawał ręką 
widocznie drżącą. Przedstawiało 
to widok jakiegoś zamku wielko- 
pańskiego. Brama wejściowa była 
otwarta, pozwalając dojrzeć na 
drugim planie marmurowe schody. 
Nad bramą, w miejscu gdzie zwy- 
kle umieszczony jest herb, widniał 
następujący napis wyryty czerwo- 
nymi zgłoskami: Dnie nasze mijają 
jak cień... Zegar słoneczny wskazy- 
wał godz. 9. A w rogu zamiast 
podpisu była data: dn. 23 sier- 
pnia... 
Zaraz na pierwszy rzut oka, 
obraz ten zainteresował mnie nie- 
zwykle. Miałem wrażenie, 
odczuwają dzieci na widok 
sztucznych rysunków, gdzie 
zamaskowana jakaś postać, 

trzeba odnaleźć. 

Spojrzałem pytająco na niezna- 
jomego. Pochylił się rnademną 
wyrazem niepokoju. który mnie 


jakie 
tych 
jest 
którą 


h 
Gd 
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Program dzisiejszych wyścigów konnych 
GONITWA I Z PŁOTAMI. 
Nagroda 800 zł. Dystans około 
2200 mtr. 
Farsa, kl. W, Daszewskiego, 
Cecora II, kl. S. Endera, 
Ramkor, og. S. Grzybowskiego. 


Flos, og. K. Dzierzbickiego, 
Plajta, kl. J. Budnego, 
Ramkor, og. S. Grzybowskiego, 
Umizg, og. T. Falewicza, 
Czekan, og. W. Zakrzeńskiego, 
Estramadura, kl. st. „Topór“ 


1 


Czekan, og. W. Zakrzeńskiego,| Ułan II, og. W. Szaszkiewicza, 
Dalila, kl. J. Strużyńskiego, Elektor, og. st. „Ktery - Sze- 
Estokada, kl. J. Młodeckiego, |pietów*, 
Azamat, og. L, Dydyńskiego, Irena, kl. K. Koźmieńskiego i G- 
Czeczuga, kl. S. Rago, Jaszwili, 
Dziadek, og. J. Stokowskiego, Jazzband, og. Grona oficerów 


Juljusz, og. M. Roga. I pułku uł. Krechowieckich, 
GONITWA IL Happy Jack, og. R. Pohorec» 
Nagroda 800 zł. Dystans około | kiego, 

1300 mtr. GONITWA VI. 
Baletniczka, kl. M. Róga, Nagroda 700 zł. Dystans około 
Bzura, kl. st. „Ktery - Szepie-| 2100 mtr. 

tów”, Chum, og. S. Grzybowskiego, 
Asnan, og. J. Budnego, Dziarska, kl. K. Dzierzbickiego. 
Fez, og. st. „Lubicz”, Fez, og. st. „Lubicz*, 

Danina, kl. J. Strużyńskiego. Chimera, kl. M. Wiśniewskiego, 
Eskorta, kl. Grona oficerów| Banco II, og. S. Grzybowskiego, 

7 pułku Strzelców Konnych, Mitra, kl. Z, Rogowskiego, 

Darius, og. W. Verkay'a, Farsa, kl. W, Daszewskiego, 


Lipka, ki. E. hr. Henckel v.| Tanina, kl. Z, Wojtowicza, 
Donnersmarka, ' Capricious, kl. K. Rómmla, 

Carina, kl. J. hr. Alvensleben -| Lipka, kl. E. hr, Henckel v. 
Schönborn. Donnersmark. 

GONITWA III Z PRZESZKO- GONITWA VII 

DAMI. ; 

Nagroda 1200 zł. Dystans około >: KE RW Prawi EPIA 

3200 zł, 


Amor, og. Grona oficerów I-śo 
pułku uł. Krechowieckich, 

Flos, og. K. Dzierzbickiego, 

Dzisna, kl. Z. Rogowskiego, 

Nacarat, kl K. Rómmla, 

Erica, kl. S. Dowgiałło i C. Ja- 


ścińskiego. 


Caraibe, og. K. Rómmla, 

Kochany Książe, og. S. Starzec- 
kiego, A 
Cetynja, kl. J. Strużyńskiego, 

Monitor, og. J. Lewandowskiego 
i W. Zakrzeńskiego, 


An ka E około Arlekin, og. K. Krukowskiego 
1600 mtr. aa NASZE TYPY: 
Pex Ball, og. K. Kapiszewskie- onitwa I: Czeczuga, Cecora, 


Dalila, Dziedek. 


g0, P i > 
Zyśtryd, og. W. Zakrzeńskiego, a A Il: Bzura, Darius, Ca- 
Ai ogi at tery i- Prepi] Gonitwa III: Monitor, Kochany 
4 Książe. 
Cecora II, kl. S, Endera, | - 
Radek: AE REAG Saaie Gonitwa IV: Baroness, Ave. 


Gonitwa V: Estramadura, Plaj- 
Ave, kl. W. Verkay'a. a, Eelektor, Flos. 
ż KONTE KT Gonitwa VI: Stajnia S, Grzy- 
Nagroda 1200 zł. Dystans około kowskiego, Tanina, Dziarska, 
1600 mtr. >: Gonitwa VII: Dzisna, Amor. 
w Nacarat. " 
TEREE TCHONY PEP JEWDEZYROCZ TZ) 
nie leśnej opera Parsival. Jest to | *99900000%0406042006040004 


wielka uczta muzyczna, której 1- Dr. B. DONCHIN 


rok powiększa inscenizacja w ie 
Specialista chorób oczu 


sie na świeżem powietrzu. 
powrócił do kraju 


Pozatem Sopoty rozbrzmiewa- 
wowe znajdą tutaj wypoczynek i|przyjmuje: poniedziałki, wtorki, 


t 


ben - Schönborn, 


ją muzyką i śpiewem. Osoby ner- 


rozrywkę, niezbędną dla skołata|środy i czwartki od 10—] i od 4—7 
nych nerwów a młodzież pełnię 
i ką 


ul. Moniuszki 1. 
tel, 9-97, 


radości życia i uciech plaży 
pieli morskiej, 


jaki, czy 


łem sobie, że wtedy właśnie 
dzień 23-go sierpnia... 

Rok już minął od tego zdarze- 
nia nad wodą, rok braku powodze 
nia i nieszczęść, które zwaliły się 
na mnie, rok niewidocznych prze- 
ciwników otaczających mnie ko- 
łem, co raz bardziej zacieśniają- 
cem się tak, że miałem uczucie, *e 
duszę się... 


zdumiał. Był to warjat 
biedak? 

— Przestrzegam pana — rze- 
kłem, aby go zniechęcić — że nie 
mam przy sobie pieniędzy. 

— Nie chodzi mi o pieniądze 
— odparł żywo. — Daruję go pa 
NU,.. 
— Niech będzie — rzekłem, 
aby odczepić się od natręta. 

— Słóweczko jeszcze, zanim 
pana pożeśnam — rzekł nieznajo- 
my drżącym nieco tonem, jak ktoś 
który się niespodziewanie pozbył 
wielkiego ciężaru — Chciałbym 
panu podziękować, za olbrzymią 
przysługę, jaką pan mi oddał... 
yż wiedz pan, że obraz ten, któ 
ry pan przyjął, jest najbardziej pie 


był 


Z początku zapatrywałem się na 
to sceptycznie. A później gdy fale 
nieszczęść i przeróżnych wypad- 
ków zwiększyły się, grożąc mi co 
raz straszliwiej, przypomniałem so 
bie o przestrodze nieznajomego. 
Ofiarowywalłem obraz, z początku 
ludziom obojętnym, którzy mnie 
wyśmieli, później przyjaciołom, lu- 
dziom mi bliskim, których kocha- 
em! Wszyscy odmawiali, odczu- 
wając jakąś instynktowną odrazę 
do tego niesamowitego obrazu. 


Jesteśmy teraz we dwoje sami. 
Czasem odwiedza mnie który przy 
jaciel. Stara się mnie pocieszyć, 
mówi słowa zachęty i wytrwania, 
wspomina o pięknych chwilach 
przeszłości. Lecz ja milczę, gdyż 
wiem, że stałem się biedną, przy- 
padkową ofiarą przeznaczenia. 
Nigdy już nie wrócą się chwile 
przeszłości i nie będę tym, kim 
niegdyś byłem. Stoję poza nawia- 
sem życia i ludzi. I wiem także, że 
dnie moje są policzone: te dnie 
które przechodzą jak cień. 


kielnem źródłem nieszczęść, kło- 
potów i trosk, jakie tylko można 
sobie wyobrazić. 


Ukłoniwszy się, odszedł, lecz 
po chwili powrócił jeszcze, doda- 
jąc: 

— Wypada jednak, abym panu 
podał środek wyzwolenia się... Nic 
łatwiejszego... Trzeba tylko do- 
prowadzić do tego, aby jakaś do- 
bra dusza, przyjęła ten obraz w 
podarunku. Nie może być tylko 
mowy o zapłacie.. I pamiętaj pan 
dobrze datę i godzinę... Niebez- 
pieczeństwo powiększa sie w mia- 
rę, gdy czas upływa... 


Po raz drugi ukłonił się ironicz- 
nie i zniknął w krzakach nadbrzeż 
nych, Już gdy odszedł, przypomnia 
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Pożyczki 


na remont domów 


W związku ze sprawozdaniem 
z posiedzenia komitetu rozbudowy 
miesta w dn. 30 ub. m, dowiaduje 
my się, że pożyczki na remont są 
udzielane przez komitet tylko dla 
tych nieruchomości, w których 
mieszkania znajdują się w stanie 
zagrażającym bezpieczeństwu loka 
torów. Na inne remonty, jak to 
naprawa tynków, balkonów, cho 
dników itp. KRM, z powodu 
szczupłych funduszów, przeznaczo- 
nych na cele remontowe, pożyczek 
nie udziela. 


2 malęczką w ręku 


kierowaćbędą policjanci 
ruchem ulicznym 


Jak się dowiadujemy, od po- 
miedziałku przyszłego tygodnia w 
15-«  majruchliwszych punktach 
miasta, posterunkowi regulować 
będą ruch uliczny przy pomocy 
białych pałeczek, tak jak to ma 
miejsce we wszystkich miastach 
europejskich, 

Posterunkowi ci uzbrojeni 
a jedynie w broń krótką. 


bę- 
(p) 


Nocne dyżury apiek 


Dziś w nocy dyżurują następu- 
jące apteki: 

G. Antoniewicz — Pabjanicka 
50, K. Chądzyński— Piotrkowska 
164, W Sokolewicz—Przejazd 19, 
R. Rembieliński — Andrzeja 28, 
J. Zundelewicz —Piotrkowska 25, 
M. Kasperkiewicz — Zgierska 54, 
S. Trawkowska—Brzezińska 56. (p) 


BABEACEORAWARE 
Wytwórnia dbr. Filmowych 


„KORAJFILM 


celem dokompletowania zespołu 
aktorskiego przyjmuje zaintereso- 
wanych w godz. 10—2, Zerom- 
skiego 1. 8001—2 


Dr. med. 


S. Niewiażski 


Specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i moczopłciowych 
Przyjmuje od 5 do 9 wiecz 


Sienkiewicza 34, tel. 59-40. 
BEZEZABOKBEWNĆ 


Apatia znika f 
bezpowrotnie po kilkudniowym pobycie 
„ w wytwornym pensjonacie 


„Sródborowianka* 


w Sródporowie, l-szy zak za 
Otwockiem. Dogodna 55 minut. bezpo - 
średnia komunikacja z Warszawą. Kom- 
fort pod każdym względem. Pościel. 
Woda zimna i gorąca w każdym po- 
koju. Wanny. Tarasy słoneczne, Czy 
telnia. Park. Kort tenisowy. Kręgle 
Radjo. Fryzjer Telefon wprost z 
Warszawą. Chorych gruźliczych pen- 


sjonat nie przyjmuje. 1092— 1 
| = ZZS EEE 
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6.000 włókKniarzy ulegnie redukcji 
Ministerstwo pracy postanowiło definitywnie 
znieść pracę nocną w fabrykach łódzkich 


ciskiem, że związki robotnicze sąjstanie zakładów dotychczas uru- 


Zgodnie z zapowiedzią, odbyła 
się wczoraj w ministerstwie pra- 


cy konferencja w sprawie zaka-|Pani pracą nocną, 


zu pracy nocnej w fabrykach włó- 
kienniczych w okręgu łódzkim. 


Konferencja ta odbyła się wltalnie 


gmachu ministerstwa pracy pod 
przewodnictwem dyrektora de- 
partamentu pracy, p. Drockieśo, 
przyczem udział w niej wzięli za- 
stępca głównego inspektora pra- 
cy p. Ajchkorn, naczelnik Ulanow 
ski, radcy ministerjalni pp. Ko- 
nopczyński i Szymonowski oraz 
specjairie przybyły z Łodzi zastęp 
ca okręgowego inspektora pracy 
p. inż, Wyżykowski. 


Po zagajeniu konferencji udzie-| Referent podkreślił z całym na- 


lono głosu inspektorowi Wyży- 
kowskiemu, jako specjaliście cbe- 
znanemu dokładnie z warunkami 
pracy w przemyśle włókienni- 
czym łódzkim. W godzinę prze- 
szło trwającym referacie insp. Wy 
żykowski zobrazował tragiczną 
sytuację robotników, zmuszonych 
do pracy w godzinach nocnych w 
wałunkach, urąśających elemen- 
tarnym wymogom hygjieny pracy. 


Robotnicy ci nie widzą poprostu 
światła dziennego, gdyż wyczer- 
podczas dria 
śpią. 
Taki tryb życia odbija się fa- 
na organiźmie robotnika. 
Następnie przeszedł referent do 
omówienia sprawy nadprodukcji 
w przemyśle włókienniczym, Xtó- 
ra sprawia, że praca nocna w fa- 
brykach jest całkowicie zbędna.! 


stanowczo za wprowadzeniem za|chomionych 


na trzy zmiany. 


kazu pracy nocnej. Związki robo-| Szczególnie na rękę będzie wprą 


tnicze są zdania, 


że zakaz pracy| wadzenie 


zakazu pracy nocnej 


nocnej przyczyni się do normaliza| przemysłowcom drobnym, którzy 
cji zatrudnienia robotników, że z|uważają, że przy obecnej niepo- 


chwilą wprowadzenia go zniknie| myślnej sytuacji 
zjawisko takie, że niektóre fabry-| wych, 


rynków handlo- 
spowodowanie ośranicze- 


ki pracują na trzy zmiany bez|nia produkcji w drodze ustawo- 


przerwy, podczas, gdy 
przez większą część dni w tygo- 


inne | dawczej jest koniecznością. 


referent wskazał, že 


Dalej 


Składy przemysłowców przepeł-| dniu są nieczynne. Tak samo prze | zniesienie pracy nocnej nie wpły- 
nione są towarami, dla których mysłowcy uważają, że wprowadze|nje na wzrost bezrobocia w prze 
nie mają oni rynków zbytu za-|nie zakazu nocnej pracy jest W|myśle łódzkim. W dzisiejszym 
równo zagranicą, jak i w kraju. zupełności celowe. Zakaz ten bo-|stanie rzeczy, w całym okręśu 
Rynek wewnętrzny jest przesy-| Wiem niewątpliwie wpłynie na|ijódzkim pracuje w nocy około 
odprężenie sytuacji na rynku, co 6,000 robotników. Naogół bezro- 
również korzystniej odbije się na|bocie wskutek zakazu pracy noc 


cony materjałami włókienniczymi 


< 


chce sie 


Do, 


Kto 


PROF. 


Codziennie 2 przedstawienia: 


WSZYSCY 


GONGU’ 


(Cegielniana 16) 


STEJNACH w ŁODZI! 


SFN a pe EET FET 


odmiowzie? 


o godz, 8-ej i o godz. 10-ej. 


Kto płaci za straty, 


poniesione w związku z wybuchem 
i pożarem przy ul. Cegielnianej 


W dalszym ciągu naszej ankiety|odpowiedzialności: 1) właścicieli 


na temat odszkodowania za stra- 
ty, poniesione w związku z kata- 
strofalnym pożarem w składzie 
chemikalji Hadriana zabierają dzi- 
siaj głos pp. mec. mec, Stefan Cy: 
gański i Henryk Felix. 


Mec. Siefan Cygański 

Odpowiedzialność właściciela 
nieruchomości nie zaś lokatora — 
nie podlega żadnej dyskusji. 

Pozostaje natomiast kwestja o- 
twarta, czy właściciele nierucho- 
mości, uszkodzonych przez wy- 
buch mogą na kimś strat swych 
dochodzić. 

Zależne jest to od stwierdzenia 
szeregu okoliczności, a w pierw- 
szym rzędzie od stwierdzenia, co 
właściwie było przyczyną istotną 
pożaru. 

Gdyby bowiem w składzie znaj- 
dowały się materjały niebezpiecz- 
ne, a nagromadzone w zbyt du- 
żych ilościach, wówczas poszkodo 
wani właściciele mogliby wobec 
Hadrjana dochodzić swych preten 
sji. 

Na podstawie artykułu 1733 K, 
C, rozróżnić możemy dwa rodzaje 


nieruchomości sąsiednich wzślę- 
dem Hadriana oraz 2) lokatorów 
względem właścicieli nieruchomo- 
ści o wybite szyby i inne straty. 
Narazie oczywista muszą lokato- 
rzy przeprowadzić remont na swój 
rachunek, Wyrównanie zaś i po- 
krycie tych wydatków przez wła 
ścicieli nieruchomości będzie do- 
piero mogło nastąpić po ustaleniu 
cytowanych wyżej okoliczności. 


Jeżeli bowiem dochodzenie zie 
ustali tu tak zw, wypadku losowe- 
śo, to odpowiedzialność ponosi Ha 
drian, 


Art. 1754 K. C, ustala, że napra- 
wy drobne ponosi lokator, od obo 
wiązku tego zwolniony jest wtedy 
tylko, o ile w grę wchodzi wypa- 
dek spowodowany siłą wyższą, 

Ciekawie pod względem praw- 
nym przedstawia się sprawa od- 
szkodowania dla Hadriana od to- 
warzystw ubezpieczeniowych, co 
dotyczy zresztą również i poszko- 
dowanych właścicieli sąsiednich 
nieruchomości. 

O ile niema wyraźnych zastrze- 
żeń w polisach, wówczas towarzy- 


Wolnomyśliciele nie przerwą pracy 


k a è 3 14 
nad zrealizowaniem swych zasadniczych postulatów 


jące się w posiadaniu poszczegól-jr. b. otrzymał dopiero w dniu 2- 


W związku z przeprowadzone- 
mi rewizjami u członków zarządu 
kola łódzkiego stowarzyszenia wol- 
nomyślicieli polskich, interwencjono 
wał w starostwie grodzkiem pre- 
zes tego koła p. Jan Haneman. 

Zastępca starosty grodzkiego 
p. Szer oświadczył panu Hanema- 
nowi, iż działalność stowarzysze- 
nia wolnomyślicieli polskich zosta- 
je aż do odwołania jedynie za- 
wieszona, gdyż zamknięcie Stowa- 
rzyszenia nie jest objęte kompe- 
tencjami starostwa grodzkiego i 


nych członków zarządu, zdepono 
wane zostały w starostwie grodz- 
kiem do czasu definitywnego roz- 
strzygnięcia sprawy. 

Haneman oświadczył, iż 
przeciwko decyzji starostwa grodz- 
Klego, zarząd koła SWP. w Łodzi 
wniesie rekurs do urzędu woje- 
wódzkiego zakładając jednocześnie 
protest przeciwko decyzji starost- 
wa grodzkiego co do zawieszenia 
działalnośc! stowarzyszenia, ze 
względu na io, że działalność je- 


zależy tylko od ministerstwa spraw jgo zagraża bezpieczeństwu 1 spo- 


wewnętrznych. 

Rewizje przeprowadzone zosta- 
ły w tym celu, by księgi, 
cie oraz dokumenty 


kojowi publicznemu. 
Pan Haneman podkreślii, że 


pieczę- | zawiadomienie o zawieszeniu dzia- 
dotyczące jłalności stowarzyszenia na terenie 
działalności stowarzyszenia znajdu-' Łodzi opatrzone datą 30-go 


'10ca 


gim sierpnia w godzinach popo- 
łudniowych. 

Jak się dowiadujemy, akcję w 
sprawie indywidualnego występo- 
wania z gmin wyznaniowych, 
cmentarza komunalnego w Łodzi 
i muświeczenia stanu cywilnego, 
prowadzić będą w dalszym ciągu 
poszczególni członkowie Słowa- 
rzyszenia wolnomyślicieli, którzy 
dotychczas w sprawach tych zabie- 
gali u władz państwowych i ko- 
munalnych, | 

Stan ten trwać będzie póki 
znowu stanie się możliwe ponow- 
ne prowadzenie akcji w sprawach 
powyższych przez stowarzyszenie 
wolnomyślicieli, (p) 


stwa asekuracyjne nie są zobowią- 
zane do wypłacenia odszkodowa- 
nia, a procesy na tem tle miałyby 
niezwykle skomplikowany charak 
ter i trwałyby bardzo długo ze 
wzślędu na konieczność ustalenia 
całeśo szeregu okoliczności, 


Mec. Henryk Felix 

Nie sądzę, aby właściciele obo- 
wiązani byli wstawiać szyby, wy- 
sadzone przez wybuch i pożar u 
Hadriana. Zagadnienie to brać mu 
simy nietyle z prawnego, ile z ży- 
ciowego punktu widzenia. Ogień 
w pojęciu współczesnem nie jest 


||nie łagodziła bezrobocia. 


nej nie powiększy się, gdyż pra- 
ca nocna zezwolona w indywidu- 
alnych wypadkach dotychczas 
Działo 
się to dlatego, że przemysłowcy 
nie przyjmowali  zarejestrowa- 
nych bezrobotnych, a stwarzali 
nowe kadry robotników z po- 
śród młodzieży, które z powo- 
dzeniem zastępowały kobiety w 


H |przędzalniach. Referent nadmie- 


nit również, że 75 procent firm 
pracowało w nocy bez zezwole- 
nia. 

W konkluzji swych wywodów 
p. Wyżykowski podkreślił raz 
jeszcze, że wprowadzenie zakazu 
pracy nocnej spotka się w Łodzi 
z ogólnem uznaniem. 


Referat powyższy wywołał bar- 
dzo ożywioną kilkugodzinną dy- 
skusję, podczas której wszyscy 
uczestnicy konferencji wypowie- 
dzieli się stanowczo za zniesie- 
niem pracy nocnej. 

W rezultacie przyjęto uchwałę 
całkowitego skasowania pracy 
nocnej w fabrykach włókienni- 
czych okręgu łódzkiego. Poleco- 
no też p. insp. Wyżykowskiemu, 
aby po przybyciu do Łodzi zwo- 
łał niezwłocznie konferencję przy 
udziale przedstawicieli przemy- 
słowców, związków robotniczych, 
państwowego urzędu pośrednic- 
twa pracy i funduszu bezrobocia, 


żywiołem, za jaki uważano go np.|na którą to konferencję przybę- 


w starożytności, 


dzie delegat minister- 


również 


Ogień zaprzągnięty został przez|stwa pracy radca Konopczyński. 


człowieka do pracy tak jak woda,| Konferencja ta 


która porusza swą siłą cibrzymie 
turbiny, a przecież zerwanie np. 
tamy wodnej nie zwykliśmy uwa- 
żać za równoznaczne z powodzią, 
Ogień przestaje więc być żywio- 
łem, a dowodem tego, że w ten 
właśnie sposób zjawisko to należy 
interpretować są umowy ubezpie- 
czeniowe, polisy, które tylko na 
tem podłożu są zrozumiałe, 


będzie miała na 
celu opracowanie planu likwida- 
cji pracy nocnej, co jest koniecz- 
ne ze względu na to, by fundusz 
bezrobocia nie był zaskoczony 
zgłoszeniem się większej ilości 
bezrobotnych. Naskutek zakazu 
pracy nocnej bowiem zredukowa- 
nych zostanie około 6,000 robo- 
tników. Dlatego też likwidacja 
pracy nocnej musi odbywać się 
stopniowo. (p) 


Rodziny rezerwistów 


otrzymywać będą zasiłki z magistratu 


Ustawa z dnia 13-go lipca|jrządzenia rady ministrów, podjął 


1927 r. przywróciła moc obowią- 
zującą ustawie z dnia 22-go lute- 
gu 1923 r. o zasiłkach dla rodzin 
osób powołanych na  świczenia| 
wojskowe. 

W związku z tem, starostwo 
grodzkie zwróciło się do magistra- 
tu o poczynienie przygotowań, a- 
by w chwili opublikowania rozpo- 


natychmiast akcję zasiłkową. 

Magistrat polecił kierownikowi 
biura  zasiłkowego wznowienie 
akcji wypłat zasiłków rodzinom 
rezerwistów powołanych w roku 
bieżącym na cwiczenia wojskowe, 
nadto uchwalił powołać do życia 
wzorem lat ubiegłych komisję o- 
tzekającą. 


|OOOOOOOOOOODOGODODODOO OOO) 


Nasza nieostrożność z ogniem naraża nas 
i naszych bliżnich na niehezpieczeńst wo okrut= 


nej śmierci, a nasze 


domostwa oddaje na 


|pastwę niszczycielskiego żywiołu. 
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Evm. — GŁOS FOLSKI — 1528 


Pod adresem min. Składkowskiego i Kiina 


Służba kolejowa i policia toleruje 
znęcanie się nad podróżnymi 


W dniu wczorajszym zawezwa- 
no pogotowie ratunkowe na stację 
Łódź-Fabryczna dla udzielenia po- 
mocy nle,akiemu Herszelowi Proc- 
lowi, który został ciężko pobity 
podczas jazdy z Wieruszowa do 
Łodzi, w okolicznościach następu- 
jących: 

Na stacji w Wieruszowie do 
pociągu zdążającego do Łodzi 
wsiedli kupcy Herszek Precel, A- 
ron Zalcman, Mendel Lebenhof, 
Mojżesz Finkelsztajn i Chil Dzia- 
łowski. 

Na jednym z przystanków w 
pobliżu stacji Ostrzeszów do zaj- 
mowanego przez nich przedziału 
wszedł jakiś dość młody osobnik, 
który zaczął zachowywać się wó- 
bec nich prowokacyjnie. 


Kupcy początkowo nie zwraca- 
li uwagi na te zaczepki. W ówczas 
osobnik w celu zaakcentowania, 
iż nie żartuje, otworzył podczas 
biegu drzwi przedziału i zagroził, 
że jednego po drugim powyrzuca 
kupców z pociągu. 

Przerażeni pasażerowie zaczęli 
prosić napastnika, aby pozostawił 
ich w spokoju, ten jednak skoczył 
do Herszla Precla i zadał mu 
pięścią w oko cios tak straszny, 
że kupiec upadł bez przytomności 
zalewając się krwią. 

Gdy towarzysze rzucili się na 
ratunek Preclowi, napastnik prze- 
ciwstawił się temu, grożąc zabi- 
ciem każdemu, kto zbliży się do 
nieprzytomnego. 

Tymczasem upływ krwi u ran- 


nego stawał się coraz silniejszy, 
to też, gdy pociąg zatrzymał się 
na stacji Ostrzesów, kupcy wy- 
biegli z przedziału alarmując po- 
sterunkowego i służbę kolejową. 
Niestety jednak, nie zwrócono u- 
wagi ani na ich słowa, ani na nis- 
przytomnego Precla. 

Rozzuchwalony  bezkarnością 
napastnik w dalszym ciągu prowo 
kował żydów, bijąc ich przez cały 
czas jazdy do Ostrowa. 

Dopiero w Ostrowie nastąpiła 
interwencja policji.  Napastnikowi 
sporządzono protokuł. Jak się o- 
kazało był to kupiec z Poznania, 
Kazimierz Hemerling, zamieszkały 
przy ul. Gwarnej 14. (p) 


Straszna eksplozja gazu 


Jedną otiarę w stanie beznadziejnym odwieziono 


W dniu wczorajszym © godzi- 
nie 3-ej po południu mieszkańcy 
ulicy Zawadzkiej 12 wstrząśnięci 
zostali odgłosem eksplozji, która 
wydarzyła się przy tejże ulicy 
w domu nr. 12. 

W domu tym wyleciały wszyst- 
kie niemal szyby, kalecząc od- 
łamkami przechodniów. 

Jak się okazało, eksplozja na- 
stąpiła w mieszkaniu na I-em 
piętrze, zajmowanem przez e- 
lektrotechnika Maurycego Raka. 
Po chwili z okien tego mieszka- 
nia  buchnęły płomienie. Nie- 
zwłocznie zaalarmowano straż 0- 
gniową. Na miejsce przybył od- 
dział I straży, lecz na szczęście 
przed jego przybyciem pożar t- 
gasili sami lokatorzy. Jak się o- 
kazało, przyczyną pożaru był 
wybuch gazu świetlnego w mie- 
szkaniu Raka. 

Eksplozja spowodowana zosta- 
ła nieostrożnością przy obchodze 


Groźny pożar domów mieszkalnych 


Szybka interwencja straży nie dopuściła do ro 


do szpitala 


niu się z gazem świetlnym. Mau- 
rycy Rak zakładał w mieszkaniu 
swem światło elektryczne na 
miejsce dotychczasowego gazowe 
go. Przy pracy tej zajęty był on 
sam oraz elektrotechnik 23-letni 
Leon Grzybowski, zamieszkały 
przy ul. Sienkiewicza 64 i kuzyn 
Raka 25-letni Manasze Lichten- 
sztajn (Cegielniana 5). W momen 
cie, gdy Grzybowski usiłował 
zdjąć rozetę na sztukaterji sufitu, 
pod którą miał przeprowadzić 
przewodnik elektryczny, nastąpił 
straszliwy wybuch. Od papierosa, 
którego palił Grzybowski zapa- 
lił się gaz świetlny, ulatniający 
się z otwartej rury na suficie, Si- 
łą wybuchu Grzybowski wraz z 
drabiną odrzucony został do dru- 
giego pokoju, ulegając dotkliwym 
potłuczeniom, zaś stojący przy 
drzwiach Lichtensztajn został z 
taką siłą rzucony o Ścianę, że u- 
legł rozbiciu czaszki oraz uszko- 


dzeniu oka odłamkiem szkła. 


Brocząc krwią zbiegł Lichten- 
sztaja na ulicę i wpadł do mie- 
szczącego się w tymże domu skła 
du aptecznego, gdzie padł zem- 
dlony na ziemię. 

Wezwano niezwłocznie pogoto 
wie ratunkowe, które przewiozło 
Lichtensztajna w stanie bezna- 
dziejnym do szpitala św. Józefa, 
udzieliwszy przedtem opatrunku 
Grzybowskiemu. 

Pożar przybrałby niewątpliwie 


groźne rozmiary, gdyby nie zim-3 
na krew Maurycego Raka, który 


pobiegł do korytarza 
śazomierz. 

Siłą eksplozji powyrywane zo- 
stały w mieszkaniu Raka ramy 
okienne, oraz kilkanaście desek z 
sufitu, z którego całkowicie od- 
padł tynk, 

Na miejscu wypadku zśromadzi 
ły się  ośromae tłumy ludzi, 
wśród których policja z trudem 
utrzymywała porządek. (p) 


i zamknął 


| 


szerzenia się ognia 


W dniu wczorajszym o godzi- 
nie 9 m. 5 rano straż ogniowa za- 
alarmowana została wiadomością 
o groźnym pożarze, który wy- 
buchł na terenie posesji nr. 62 i 
64 przy ul. Rzgowskiej. Natych- 
miast na miejsce pożaru pomknę- 
ły oddziały IIiIII, rozwijając re- 
kordową wprost szybkość. Stra- 
żacy bowiem obawiali się, że po- 
wtórzy się katastrofalny pożar na 
wzór tego, który miał miejsce 
przy ul. Brzezińskiej. Istotnie, nie 
bezpieczeństwo było wielkie. I 
tylko przybycie w porę oddzia- 
łów straży ocaliło przed zupełaą 
zagładą cały szereg stykających 
się bezpośrednio z sobą drewnia- 
nych domów mieszkalnych. 

Pożar powstał na terenie pose- 
sji nr. 64, należącym do Karola 
Tyllego wskutek  nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem w pral- 
ni. Z błyskawiczną szybkością o- 
gień przerzucił się na komórki 
drewniane, stykające się bezpo- 
średnio z komórkami posesji nr. 
62 przy ul. Rzgowskiej, należącej 
do Henryka Szyndla. Jednocze- 
śnie języki*ośnia zaczęły dosię- 
gać dachu drewnianej oficyny 
mieszkalnej, znajdującej się w o- 
diegłości 5 metrów od pralni, 


której wynikł pożar. 
szkańców oficyny tej powstała 
nieopisana panika. Zaczęli wyno- 
sić rzeczy z mieszkania na ulicę. 

Lecz na ratunek pospieszyli im 
strażacy, którzy widząc, że ko- 
mórki są już stracone, rozwinęli 
energiczną akcję w kierunku nie- 
dopuszczenia ośnia do wymienio- 
nej oficyny, Usiłowania ich uwień 
czone zostały pomyślnym skut- 
kiem, przedewszystkiem ze wzglę 
du na dostateczną ilość wody, 


Wśród mie-| którą dowożono 


narda. 

Wieść o pożarze lotem bły- 
skawicy rozniosła się po całej 
dzielnicy. Na miejsce pożaru po- 
dążyły tłumy ciekawych, jednak- 
że zastąpiła im drogę policja kon 
na. 

Po upływie półtorej godziny po 
żar został zlikwidowany. Spłonął 
doszczętnie budynek, w którym 
mieściła się pralnia oraz komór- 
ki na posesjach 62 i 64. (p) 
SITTEND M 


Lokaut u Kruche i Endera 


usiłuje likwidować inspektorat pracy 


Jak już donosiliśmy, w fabryce| 
firmy Krusche i Ender w Pabjani-| 
cach wynikł zatarś na tle regula-| 
cji płac. Na skutek zatargu tego,; 
przędzalnia firmy zatrudniająca. 
500 robotników została unierucho- | 
miona, | 

W związku z powyższem, na- 
czelnik wojewódzkiego wydziału 
bezpieczeństwa p. Bielecki odbył 
konierencję z zastępcą Dow e 
go inspektora pracy p. Wyrzy- 
kowskim. 

W wyniku konierencji tej p. in- 
spektor Wyrzykowski udaje się w 
dniu dzisiejszym do Pabjanic, w 


w celu zapoznania się na miejscu z 


sytuacją w fabryce Krusche i En- 
dera. Nie jest wykluczone, że p. 
insp. Wyrzykowski zwoła na miej 
scu 
stron na której dążyć będzie 
zlikwidowania zatargu. (p) 


do! 
| 


Rosyisko-Ukraińskiego 
chóru artystycznego 


W programie: Ach, ty noczenka. 
bzózka stala. Noc cicha, Kazbek, Dubi- 
nuszka oraz in.j pieśni i romanse cygańskie 


Od g. 6-ej pp. Koncert Popularny 


Dziś, o godz. 7 po poł, 
z Fe EN raj aż m a. 


PEI 


konierencję porozumiewawczą ! miłości”. 


TEATR i 
„Sami gramy" 


Rewja w 2 częściac : w 
teatrze Słaszica, 


Po zakończeniu sezonu teatral 
nego, grono artystów teatru miej- 
skiego, które z tych czy innych 
powodów pozostało w Łodzi, po- 
stanowiło dać naszemu miastu 
jeszcze jedną okazję do miłej roz- 
rywki i wystawiło w  sympatycz- 
nym parku Staszica rewję pod ty- 
tułem „Sami gramy”. Całość wido 
wiska jest udatna, a przedewszyst- 
kiem przepojona szczerym humo- 
rem i dowcipem, wystawiona sta- 
rannie, to też całkowicie spełnia 
swe zadanie, pozwalając przyjem- 
nie spędzić wieczór letni. 


Z pośród 16 obrazów na szcze 
gólne wyróżnienie zasługuje sketch 
„Instytut śmierci”, bardzo oryginal 
ny w pomyśle i świetny w wyko- 
naniu pp. Kubińskiego, Winawera, 
Niemirżanki i Tatarkowicza, niezły 
jest również sketch "Kawał niebo- 
szczyka* Kiedrzyńskiego, wpraw- 
dzie trochę już przestarzały, ale 
pełen humoru i oryginalnych ty- 
pów. Z numerów solowych świe- 
tne są oba charakterystyczne i cię 
te monologi p. Dąbrowskiej, oraz 
nastrojowy i pełen wyrazu występ 
p. Kubińskiego w "Dziecku ulicy”. 


pm 
ZAW 


MUZYKA 


Numery choreograficzne w u- 
kładzie p. Wojnara i wykonaniu 
Soboltówny, Szmarówny, Wojnara 
i Girlsów, jak zwykle, bardzo do- 
bre, a szczególnie podobał się pod 
każdym względem taniec stylowy 
„Gobelin*. Całość nie bez pew- 
nych braków, ale naogół udatna. 
Konferansjerkę prowadzi doskona- 
ły artysta dramatyczny p. Kijowski, 
który jak sam powiada, pokazał, 
że nie święci garnki lepią, a arty- 
sta dramatyczny może się zdobyć 
na dowcip i humor. lustracja mu- 
zyczna pod batutą p. Białostockie= 
go poprawna. Kr. 


„GONG“, 

Dziś premjera doskonałego programu 
p. t. „Profesor Steinach w, Łodzi“, w 
którym znajdą oddzwięk liczne nieporo- 
zumienia, które mogą wymiknąć przy 
stosowaniu w praktyce metod odmładza 
nia. . 

Udział bierze cały zespół z doskonałą 
Sabiną Sawicką, Heleną Buczyńską, nie- 
zastąpionym Skoniecznym, ulubieńcem 
publiczności Gustawem Cybulskim i u- 
ciesznym Sielańskim na czele, W pro- 
gramie tym po raz pierwszy zaprezen- 
tuje się wybitny baletmistrz Jan Gesar- 
ski, którego dyrekcja „Gongu“ zyskała 
na stałe. 

Codziennie 2 przedstawienia: o godzi- 
nie 81 10, w niedziele dodatkowe przed- 
stawienie o godz. 6 pop. 


zz 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


Warszawa (1111 mtr.) — 


12.00 — Sygnał czasu, hejnał z wieżyjczelowy Saimt-Saensa, Pieśni, 


Mariackiej w Krakowie, 
13.10 — Przerwa. 
15.00 — Komunikaty 
15.20 — Przerwa 


Koncert wiolon- 
Rapsodia 
irlandzka Herberta, Rapsodia murzyńska 
Goldmarka). 

Rzym (447). 

21.00 — Opera Donizettiego „Napój m? 


sele Figara“ Mozarta, 


16.35 — Program dla dzieci, Andyciaļłosny“. 


zespołowa: 1) Bajka Kornela Makuszyń- 
skiego p. t „O, szewcu Kopytku i ka 


Wiedeń (517) — 


20.05 — Operefka Eyslera „Wesoły 


czorze Kwaku*, oraz 2) Obrazek sce- | małżonek”. 


niczny p. t. „Szkolna orkiestra* pióra 
Kaz. Konarskiego. 


17.35 — Transmisja z Wilna. 


strej Bramy w Wilnie, 
18.45 — Przerwa 


Budapeszt (555) — 
17:45 — Fantazje z oper Puczuuogo: 
„Manon Lescaut*, „Gianni Schnicchi* i 


18.00 — Transmisja nabożeństwa z O-j „Cyganerja”. 


Pozatem cały szereg stacji zagranicz- 
nych nadaje w godzinach wieczornych 


19.00 — Rozmaitości — występ arty-|lekkie programy muzyczno- wokalno = 


sty dram. H. Pawłowskiego. 

19.20 — Przerwa. 

19.30 — Odczyt p. t. „Nowoczesne spo 
soby reklamy". 

19.55 — Komunikat rolniczy 

20.05 — Nadprogram i komunikaty 

20.15 — Koncert wieczorny orkiestry 
filnarmonji warszawskiej, organiz. We- 
spół z Polskiem. Radjo. 


Wykonawcy: | 10 


kabaretowe. 


Rudygie radjefoniczne 

w Parku Poniatowe 
skiego 

Po zainstalowaniu gigantofo« 

w w parku Poniatowskiego od- 


Orkiestra pod dyr. Tad. Mazurkiewicza, | bywają się tam trzy razy. w tygo- 
Henryka Żelska (śpiew), i Wanda Ha-|dniu, w środy, soboty i niedziele 
kowska (recyt.) I. Namysłowski: Marsz koncerty gigantofoniczne, na któ- 


„Dratewka. 2. A. Adam: 


Uwertura|rych program składają się audycje 


„Król Yvetot". 3. Lehar: Wale z op. „Mi radjofoniczne i muzyka z płyt gra 


tura do op. „Flis“. 5. Mascagni: arja'z 


— odśpiewa p. Żelska. 6. Saint-Saens: 


Ze- I „Kołowrotek Omfalii*. 7. E. Grieg; Me- 


lodje elegijne. 8. Gounod: Muzyka bale- 
towa z op. „Faust“, II 9. Czajkowski: 
Fantazja na tem. z op. „Dama Pikowa'*, 


z fabryki Leo-|10. Recytacje — wykona p. Fiakówska. 


11. Eilenberg: Młyn w czarnym lesie. 12. 
Noskowski: Marsz l:s. Józefa Poniatow- 
skiego, W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais* w języku francuskim. 

22.00 — Sygnał czasu, komunikat lot- 
niczo „ meteorologiczny, 

22.20 — Komunikaty: policyjny, spor- 
towy i nadprogram. 


łość cygańska”. II, 4. Moniuszko: Uwer- | mofonowych. 


Dziś, w sobotę audycja rozpo* 


op. „Rycerskość wnieśniacza”, b) Tosti:|Cznie się o godzinie 5-ej po poł, 
wale i c) Białkiewiczówna — = 


w niedzielę zaś audycja przedpo. 
łudniowa trwać będzie od godz. 
10.30 do 12-ej, popołudniowa od 
godziny 5-ej do 7.30 wieczorem. 

Audycje te słychać na znacz: 
nym obszarze parku, w promieniu 
400 metrowym od. miejsca zainsta 
lowania gigantofonów. 


Zmiana opłat od weksli 
w pocztowej kasie 
oszczędności 


Obniżone zostały przez PKO. 
dotychczasowe opłaty za inkaso 


22.30 — Transmisja muzyki tanecznej|weksli i czeków, przyczem za in- 
z restauracji „Oaza“, Orkiestra pod dyr. kaso weksli miejscowych PKO. po 


Wacława Roszkowskiego i Ign. Karbo- | 1 proc. minimum 50 gr. 
wiaka. 1. B. Davis: Sad Eyes. 2. Geo,| kwotach wekslowych zy 


a przy 
ponad 2 tys, 


W. Meyer; Do The Black Bottom. 347}, pó ink: 
ZEW PO 3 . pół proc. Przy wekslach inka- 
F, Stafford: Sünding und Süss — tango. sowanych za pośrednictwem od- 


4. F. Arndt; Nola. 5. A. Gold: Królewicz działów PKO. 


maj — boston. 6. M. Ager. You Should 
See My Tootsie. 7. F. Wiedoef Walc. 8. 
P. Jose: Budasari — blues. 9, F, Mar- 
kusch: Nie bój się mamy. 10, A. H. 
Hefdlberg; Tango a moroso. 11. J. Pe- 
tersburski: Na jedną noc. 12. Joe Burke: 
Baby Your Mather. 

Wrocław (322) i Gliwice (329) — 

20.15 — Operetka O. Straussa „Dokoła 


Daventry Exp, (491) — 
20.00 — Koncert (Uwertura do op. „We. 
fat tzę 
Występy słynnego 


w zwiększonym Komplecie. 
W polu 


pod dyr TEODUWA KYDER a 


Jutro, o g. 11.15 przed poł. PORANEK. | 


zalicza się prócz 
stawek powyższych 50 gr. 6d każ- 
dego weksla tytułem porta. Przy 
inkasie weksli w miejscowościach, 
w których PKO. posługuje się ko- 
respondentami wzgl. pośredni- 
ctwem urzędu pocztowego  pobie« 
rana należytość jest zależną od wy 
kości kwoty weksla, a zaczyna się 
od zł. 1.25 wzgl. 1.75. Przy zwro- 
cie weksla zaprotestowanego luo 
niewykupionego zalicza PKO. ty- 
tułem kosztów 70 gr. od sztuki (b) 
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Łódź znowu się dusi 


z powodu braku gotówki i napływu protestów 
Matastrofalna sytuacja na rynku pieniężnym 


Ostatnie dni przyniosły 
tynku pieniężnym pogorszenie i 
ciasnotę gotówkową, przypomina- 
jacą katastrofalną depresję w o- 
kresie przed waloryzacją ceł, gdy 
kupiectwo, a zwłaszcza importe- 
rzy, w dążeniu do zaopatrzenia 
się w towary zagraniczne przed 
wejściem w życie zarządzeń wa- 
loryzacyjnych, potrzebowało ol- 
brzymich ilości gotówki. Restryk- 
cje Banku Polskiego i poszczegól- 
nych banków prywatnych, korzy- 
stających z kredytu redyskonto- 
wego w Banku Polskim, wytwo- 
rzyły na rynku pieniężnym stan 
ciężkiej depresji. 

Obecnie sytuacja się powtarza, 
jakkolwiek z innych już przy- 
czyn. W przemyśle i handlu włó- 
kienniczym obroty są nieznaczne 
w porównaniu z tranzakcjami w 
okrzsie zimowym. 

Z drugiej strony obserwujemy 
poczynając od końca maja i 
czerwca zjawisko wycofywania 
wkładów pieniężnych z banków 
prywatnych, co ma swe źródło m. 
in w wyjazdach urlopowych. 


naj Wkłady w bankach prywatnych 


zmniejszyły się również i wsku- 
tek wzmożonej działalności władz 
podatkowych, które za pośrednic 
twem t. zw, biur informacyjno - 
wywiadowczych starają się w ban 
kach poddać dokładnym bada- 
niom prywatne konta. 

Na tem tle zrozumiałe się sta- 
ją restrykcje kredytowe prywat- 
nych banków łódzkich, które w 
szeregu wypadków ograniczyły 
rozmiar kredytów dyskontowych. 

Depresja gotówkowa potęguje 
się jeszcze w związku z przedła- 
żaniem terminów wekslowych, co 
wpływa bezwzględnie ujemnie na 
zmniejszenie obrotu gotówkowe- 
go. Mamy tu do czynienia z ana- 
lizowaną przez nas szczegółowo 
w szeregu artykułów inflacją kre- 
dytu wekslowego, która kryje w 
sobie zaród niebezpiecznego kry- 
zysu gospodarczego. 

Nic tedy dziwnego, że te trud- 
ności na rynku pieniężnym wy- 
wołać musiały podwyżkę stopy 
procentowej. Łódź zdana na ła- 
skę „ulicy“ (mamy tu na myśli w 


pierwszym rzędzie kupiectwo), za 
czyna się znowu dusić, a i konjun- 
ktury na najbliższe miesiące nie 
przedstawiają się zbyt różowo, 
co pomnaża jeszcze depresję na 
rynku. 


Jako charakterystyczne zjawi- 
sko podkreślić należy fakt zmniej 
szenia się wkładów prywatnych 
w instytucjach kredytowych pań- 
stwa, 


Władze skarbowe, powołując 
do życia biura informacyjno - 
wywiadowcze przy izbach skarbo 
wych, nałożyły na życie gospo- 
datcze Polski, duszące się już w 
ramach szeregu zakazów i re- 
strykcji, poważny hamulec, 


W tych warunkach dopływ ka- 
pitałów zagranicznych, który już 
i tak jest bardzo słaby, natrafi 
na dalsze trudności, 

Całokształt tych zjawisk potę- 
guje zaznaczoną już przez nas 
powyżej i obszernie scharaktery- 
zowaną ciasnotę na rynku pie- 
niężnym. 

ar, 


Wybory do Izby Przemysłowa-Handlowej w Łodzi 
odbędą się 28 października! 


Pierwsze posiedzenie głównej komisji wyborczej 


W dniu wczorajszym o godz. 5|działu 


min, 30 po poł. odbyło się w urzę 
dzie wojewódzkim pierwsze po- 
siedzenie głównej komisji wybor- 
czej dla wyborów do izby przemy 
słowo - handlowej w Łodzi. 

Członkami komisji mianowani 
zostali przez głównego komisarza 
wyborczego inż. Bajera pp.: dr, 
Marceli Barciński, Roman Biber- 
gal, Jakub Eisner, Zygmunt Fie- 
dler, Jakub Librach, Edward 
Wejśt i dr. Józef Zaks. 

Na pierwsze posiedzenie komi- 
sji przybyli członkowie jej z wy- 
jątkiem nieobecnega w Łodzi dr. 
Józefa Zaksa, przedstawiciela 
stow. kupców, które reprezento- 
wał zastępca, dyrektor stowarzy- 
szenia p. M. Heyman. 

Przewodniczący naczelnik wy- 
działu przemysłowego w urzędzie 
wojewódzkim, inż. Karol Bajer 
zagaił krótkiem przemówieniem 
posiedzenie, podkreślając doniosłą 
rolę samorządu gospodarczego 
dla przemysłowo - kupieckiej Ło 
dzi. Następnie inż, Bajer zapropo 
nował porządek dzienny pierwsze 
go posiedzenia, obejmujący usta- 
lenie daty wyborów i całego ka- 
lendarzyka wyborczego, określe- 
nie ilości komisji obwodowych, 
składu tych komisji i t, d. 

Porządek dzienny posiedzenia 
został przez zebranych przyjęty, 
poczem po ożywionej dyskusji 
POSTANOWIONO JAKO TER- 

MIN WYBORÓW DO IZBY 

PRZEMYSŁOWO - HANDLO- 
WEJ W ŁODZI USTALIĆ NA 
NIEDZIELĘ, DNIA 28-go PAT- 

DZIERNIKA 1928 R. 
Z poszczególnych terminów ka- 
lendarzyka wyborczego wymienić 
należy datę wyłożenia list wybor- 


okręgu przemysłowego 
łódzkiego na komisje obwodowe, 
których 

W ŁODZI BĘDZIE 13, W PO- 
WIATACH CAŁEGO OKRĘGU 

ZAŚ — 15 KOMISJI 

W ten sposób na terenie okręgu 
będzie 28 obwodowych komisji 
wyborczych. 

W dalszej dyskusji ustalono, że 
danych o ilości robotników, za- 
trudnionych w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, posiadają- 
cych prawo wyborcze do izby, do- 
starczy kasa chorych, przyczem 
za podstawę wzięta będzie licz- 
ba robotników, którzy zatrudnie- 
ni byli w danem  przedz.ębior- 
stwie w dniu 2 stycznia 1928 r. 

Przy ogólnych wyborach, które 
jak już zaznaczyliśmy, odbędą się 
28 października, wybiera się dwie 


Upadłości 


piątych radców, czyli po 12 w 
każdej sekcji, t, j. przemvsłowej i 
handlowej, z wyborów  zrzesze- 
niowych — reszta, czyli 18 rad- 
ców, a niezależnie od mianowa- 
nia przez ministra jeszcze 6 rad- 
ców, izba ma prawo dokooptowa- 
nia jeszcze maksimum 6 radców, 

Najpierw odbywają się wybory 
ogólne, następnie wybory zrzesze 


GAZETA HANDLOWA 


„GŁOS POLSKI 
Lódź 
4 sierpnia 1928 r. 


Jedna z największych tranzakcji świata 


Wykupienie hut górnośląskich 
przez amerykański Koncern 
Harrimana 


Z Warszawy donoszą nam: 

Min. Kwiatkowski i p. Irving Rossi przedstawi 
ciel ameryxańskiei grupy finansowej Harrsimana 
podpisali układ o wykupieniu z rą: n.emieckich 
największych hut na Górnym Sląsku, 

Od dłuższege już czasu amerykańska gruna fi 
nansistów z Harrimanem na czele pertraktowąla 
o wykup z rąk niemieckich najw ększych hut na 
Górnym Sląsku, a mianowicie huty Bismarcka, Hu 
ty Królewskiej i „Laury“ huty „Silezja* ı Katowice 
kiego Tow. Pertraktacje te zostały ukończone, je» 
dnakże amerykańscy finansiści przed dokonaniem 
tranzakcji pragnęli jeszcze uzyskać pewne zane” 
wnienia od rządu polskiego. Podpisany został u= 
kład przedwstępny, który w najbliższych dniach 
ma zostać potwierdzony przez ravę ministrów. 

Rząd polski zrzekł się prawa przyznanego mu 
przez konwencję genewską przymusowego wyku- 
pu przedsiębiorstw, zakupionych obecnie od Niem 
ców przez koncern Harrimana. Wzamian za to fi- 
nansiści amerykańscy zobowiązali się stworzyć 
specj-lny koncern, który przez 20 lat będzie trzy” 
mał w swym portfelu większość akcji hut śląskich 
zobowiązali się dalej do spolonizowania przedsię- 
biorstw. w których odtąd będą mieli prawo zajima 
wać stanowiska tylko obywatele polscy i amery- 


i 
kańscy, oraz do wprowadzenia w hutach szeregu 
inwestycji. 


Rejestracja przedsiębiorstw 


powstałych przed dniem 16 grudnia 1927 roku 


Urząd przemysłowy I instancji(należność państwową i miejsce 
magistratu m. Łodzi przystępuje | zamieszkania prowadzącego przed- 


na mocy zarządzenia urzędu woje- 
wódzkiego, du rejestracji przed- 
siębiorstw, będących przemysłem 
w znaczeniu rozporządzenia Prez. 
Rzpl. o prawie przemysłowem fa- 
brycznych, rzemieślniczych, hand- 
lowych i usługowych). 

Rejestracja ta obejmuje wszyst- 
kie przedsiębiorstwa, mające stałą 
siedzibę na terenie m. Łodzi, któ- 
re powstały przed dniem 15 grud- 
nia 1927 r. t. zn. przed dniem 
wejścia w życie rozp. Prez. Rzpl. 


niowe, poczem p. minister mianu- | g prawie przemysłowem. 


je jeszcze 6 radców. 


Zgłoszenia rejestracyjne muszą 


Po omówieniu szeregu drobniej| zawierać następujące dane: 


szych kwestji postanowiono na- 
stępne posiedzenie głównej komi- 
sji wyborczej odbyć w dniu 13-go 
sierpnia, Na posiedzeniu tem u- 
stalony zostanie skład poszcze- 
gólnych komisji, miejsca ich urzę 
dowania, t, j. lokale komisji itd, 
mk, 


i nadzory 


w wydziale handlowym sądu okręgowego w Łodzi 


Jak już donosiliśmy, firma 
„Szłama Litrowski', mechaniczny 
wyrób i sprzedaż wyrobów dzia- 
nych oraz trykotów', mieszcząca 
się przy ul. Pomorskiej 60, uzy- 
skała w swoim czasie odroczenie 
wypłat na trzy miesiące, t. j. da 
dnia 10 sierpnia r. b. W dniu 27 
lipca r. b. 


okręgowego 


urzeczywistnienie planu sanacji 
przedsiębiorstwa. Wniosek swój 
motywował tem, że w okresie 


trwania tego odroczenia wypłat 
firma petentna zmniejszyła swe 
zobowiązania względem wierzy- 
cieli o 30,337 zł, którzy spłacani 


są nadal. Przedsiębiorstwo posia-. 
„dało dużo 


zaległości podatko- 


czych: 31 sierpnia. Listy te wyło- | wych, które skutkiem grożących 


pełnomocnik powyż* 
szej firmy złożył podanie do sądu; 
o dalsze przedłuże-| 
nie tego odroczenia wypłat, któ-| 
reby mogło pozwolić na zupełne; 


żone będą w lokalach obwodo- licytacji wymagały natychmiasto- 


wodnictwem sędziego okr, Zaj- 
kowskiego i postanowił przedłu- 
żyć odroczenie wypłat firmie „S. 
Litrowski' na dalsze trzy miesią- 
ce i pozostawić nadal tych sa- 
mych nadzorców sądowych. 

Również w tym samym dniu 
wydane zostały niżej podane u- 
chwały: 

W sprawie Sp. Akc, dla handlu 
helsinśboróskimi wyrobami gumo- 
wymi w Helsingborgu, w Szwe- 
cji przeciwko firmie” „Angielsko - 
Polski Przemysł Gumowy „Gen- 
tleman' w Łodzi przy ul. Ale- 
ksandrowskiej 156 — o zobowią- 


zanie pozwanej firmy do wycofa- X ; 
'dniono podania pełnomocnika u- 
ku towarowego na wyrobach gu- padłych Frydmana i Urmana 


nia i zaprzestania używania zna- 
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1) 


siębiorstwo; 

2) Rodzaj przemysłu z możli- 
wie dokładnem określeniem przed 
miotu przedsiębiorstwa; 

3) Miejsce prowadzenia prze- 
mysłu (siedzibę, lokal); 

4) Firmę przedsiębiorstwa; 

Do zgłoszenia załączyć należy 
świadectwo przemysłowe za rok 
1927, a w razie nieposiadania te- 
goż — zaświadczenie odnośnej 
władzy skarbowej, że takie świa- 
dectwo było wykupione za rok 
1327, lub stwierdzające, że odnoś 
ny zakład zwolniony był wogóle 
od wykupienia Świadectwa prze« 


Imię, nazwisko, wiek, przy-| mysłowego. 


Rynek pieniężny 


Ceduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 


GOTÓW:A 

Dolary —— 

CZEKI 
Holandia 358.35 
Londyn 43.29 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.90 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171,64 
Sztokhołm 238.62 
Wiedeń 125.78 
Włochy 46.65 
Marka niemiecka 212.57 

AKCJE 
Bank Handlowy 117— 
Bank Dyskontowy 134.50 
Bank Polski 179—, 179.50 
Spiess 165— 
Chodorów 178.— 
Firley 67.— 
Węgiel 97.50 
Lilpop 41.—, 40.75 
Norblin 230.— 
Rudzki 41.— 
Zawiercie 26— 
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mowych, jako to na kaloszach i wydanie glejtu i postanowiono u- 
śniedowcach, wyznaczono trzech padłego Frydmana zatrzymać na- 


biesłych z pośród wyższych urzę- 
dników urzędu patentowego dla 
ustalenia podobieństwa 


wych komisji wyborczych, przy-|wego uregulowania, 


czem w ciągu dwóch tygodni mo- 
śą być przeglądane i w tym okre 
He można będzie składać rekla- 
macje, Następnie dokonano po- 


nych przez obie firmy znaków to- 
warowych. 
W  sparwie 


a następnie 
całe uruchomienie fabryki nastą-, 
piło dopiero przed miesiącem. Po 
danie powyższe rozpoznawał sądjy 
okręgowy w wydziale handlowym|cja 


upadłości 


wyrobów 
5 nie uwzglę- 


w dniu 2 sierpnia r. b. pod prze-|przy ul. Moniuszki 


używa- Piotra Pawłowa 


dal w areszcie dla dłużników. 
Natomiast w sprawie upadłości 


sąd przedłużył 


Cukier 60.— 

Wysoka 212— 

Cegielski 50— 

Modrzejów 42.25, 42.50, 42,25 
Ostrowieckie 111— (I. B.) 
Starachowice 53.50, 53,75 


PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 
ZASTAWNE, 

Dołarówka 88—, 88.50, 88.25 

Konwersyjna 67— 

10 proc. poż. kolejowa 104-— 

5 proc. kolejowa 61.90 

4 i pół proc. L. Z, Tow. Kr. Ziemsk. 


zŁ 52.25, 52.40 

4 i pół proc. Tow. Kred. m. Warszawy 
zł. 52— 

5 proc. Tow. Kredyt. m. Warszawy 
zł. 57.25 

8 proc. Towarz. Kred. m. Warszawy. 
zł. 71.50 


8 proc. m. Kalisza 64— 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
NOWY JORK, 2 sierpnia. Bawełna 4- 


merykańska. 
Zamknięcie: Styczeń 1916 -- 22, luty 
1919, marzec 1922 — 3, kwiecień 1918 


imaj 1915 — 20, czerwiec 1908, lipiec 
11902, sierpień 1927, wrzesień 1938, paż- 
| dziernik 1943—5, listopad 1936, grudzień 


O) 1929—31, loco 1907. 


LIVERPOOL, 2 sierpnia. — Bawełna 
amerykańska, 
l Styczeń 1020, luty 1021, kwiecień, ma. 
rzec į maj po 1022, czerwiec 1020, lipiec 


termin listu glejtowego dla upa- 1018, sierpień 1032, wrzesień 1030, paź- 


|dłego do 1 października 1928 r.,|dziernik 1027, lipiec 1019, grudzień 1018 


firmy,a także upadłemu Majerowt Chi- 
Józef Frydman i S-ka" fabryka-jlowi Zaklikowskiemu do 1 wrze-| egipska. 
włókienniczych | śnia 1928 r. 


! 


LIVERPOOL, 2 sierpnia. — Bawełna 


Syczęń 1855, lipiec 1850, październik i 


Tec. |listonad 1844 


FOTO i KINO 


wa AKR? Wr 


RAGE 


dzki — 
ogłasza 


PRZETARG 


na budowę gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi, przy zbiegu 


ul. Narutowicza i PL. Dąbrowskiego, 


Przetarg odbędzie się dn. 17 sierpnia 1928 r.o g. 11-ej w Urzędzie Wojewódzkim 
-Dyrekcji Robót Publicznych przy ul. Ogrodowej Nr. 15 róg Zachodniej (pokój Nr. 31). 

Oferty pisemne, odpowiadające pozycjom kosztorysu wstępnego, snorządzonego 
w Dyrekcji Robót Publicznych, opracowane ściśle w/g. Przepisów tymczasowych o od- 
dawaniu robót i dostaw państwowych, wydanych przez Ministerstwo Robót 
nych dn. 31 lipca 1926 r. Nr. III-396/26, należy składać lub przesyłać pocztą do Urzędu 
Wojewódzkiego w Łodzi — Dyrekcja Robót Publicznych w kopertach podwójnych, 
z których wewnętrzna winna być zalakowana pieczęcią firmową i zaopatrzona napisem: 
„Oferta do przetargu, mającego się odbyć dnia 17 sierpnia 1928 r. na budowę gmachu 


Sądu Okręgowego w Łodzi”. 


Dowód wpłacenia do Kasy Skarbowej do depozytu Urzędu Wojewódzkiego 
wadjum w wysokości 3 proc. oferowanej sumy w gotówce lub w papierach procento- 
wych, mających wartość pupilarną a ustalonych Obwieszczeniem Ministra Skarbu z dn. 
2 kwietnia 1928 r. (Mon. Polski Nr. 86 poz. 140 z r. 1928), powinien być złożony 
Publicznych w oddzielnej 


w Urzędzie Wojewódzkim — Dyrekcji Robót 
z odpowiednim napisem jednocześnie z ofertą, 


Jako wadjum służyć mogą i inne zabezpieczenia, przewidziane okóluikiem Mini- 


sterstwa Skarbu z dn. 10 września 1927 r. Nr. DOP/5284/III. 
W ofercie umieścić należy klauzulę: 


„Oświadczam, iż zaznajomiłem się z Przepisami tymczasowemi o robotach i dosta- 
wach państwowych, wydanemi przez Ministerstwo Robót Publicznych dn. 31 lipca 1926 
r. za Nr. IIl-396/26 i zgadzam się, iżby oferta niniejsza i stosunki prawne nią wywo- 


łane, były normowane stosownie do postanowienia tych przepisów“. 


Termin składania ofert upływa o godz. 11-ej dn. 17 sierpnia 1928 r. bezpośrednio 
przez Przewodniczącego 


przed rozpoczęciem odnośnej rozprawy ofertowej 
Przetargowej. 


Oferty nieodpowiadające wymienionym powyżej warunkom i przepisom tymcza- 
sowym o oddawaniu robót i dostaw państwowych, lub złożone po terminie nie będą 


rozpatrywane. 


Informacje, dotyczące projektu budowy i kosztorysu wstępnego, udzielane będą 
w Urzędzie Wojewódzkim — Dyrekcji Robót Publ. (pokój Nr. 28) w godzinach urzę. 
dowych, gdzie otrzymać można również warunki przetargu i kosztorys ślepy. 


Łódź, dnia 1 sierpnia 1928 roku. 


mj R KRZY | Ae PEAN 

ERE T A a „GŁ > Mas- " 
ra ” s x > Sss JE ` 
W D l 


W Miejskiem Seminarjum Nauczycielskiem Zeń- 
skiem im. A. Szycówny w Łodzi od początku roku 
szkolnego wakuje posada nauczycielki ćwiczeń cie- 
lesnych. 


i 
1 
| 

Liczba godzin zajęć wynosi 13 tygodniowo. Pła- | 
ca według norm, ustalonych dla nauczycieli pań- £ 
stwowych szkół średnich więcej 15 proc. dodatek 
komtnalny. 

Reflektantki, posiadające pełne kwalifikacje nau- 
czycielskie, mogą zgłaszać udokumentowane poda- ! 
nia do biura Wydziału Oświaty i Kultury Magistratu 
m. Łodzi (ul. Piramowicza Nr. 3) do dnia 20 sierp- 
nia b. r. 


Łódź, dnia 3 sierpnia 1928 r. 


Syndycy Tymczasowi 


Masy Upadłości firmy „Przemysł Wełniany 
Goński i Engelman w Łodzi, Sp. Akc.' 


podają niniejszem do wiadomości wszystkich wierzycieli, że decyzją 
Sądu Okręgowego w Łodzi z dnia 9 lipca 1928 r. wyznaczony został 
dodatkowy 4-ro miesięczny termin na sprawdzenie wierzytelności, 

Wskutek powyższego Syndycy Tyimczasowi wzywają niniejszem 
wierzycieli, którzy dotychczas pretensji swoich jeszcze nie zaprodu- 
kowali, do stawienia się w ciąpu 4 miesięcy od daty wydrukowania 
niniejszego obwieszczenia w Dzienniku Urzędowym  Wojewódzwa 
Łódzkiego, t. j. od dnia 1 sierpnia 1928 r., przed Syndykiem Tym- 
czasowym adwokatem Stefanem Sztromajerem (Łódź, ul. Andrzeja 4) 
osobiście lub przez pełnomocnika celem oświadczenia z jakiego tytułu 
i w jakiej sumie są wierzycielami i celem złożenia tytułów swoich 
wierzytelności. 

Sprawdzanie zgłoszonych wierzytelności odbędzie się stosownie 
do zarządzenia p. Sędziego-Komisarza w Kancelarji Wydziału Han- 
dlowego Sądu Okręgowego w Łodzi (ul. Zeromskiego 115) w nastę- 
pujących terminach: 27 sierpnia, 24 września, 29 października, 26 li- 
stopada i 3 grudnia 1928 roku o godz. 12 w południe. 

Wierzyciele, których pretensje nie zostaną zgłoszone i przyjęte 
w oznaczonym wyżej terminie, ulegną skutkom, przewidzianym 
w art 513 Kod. Handi., i nie będą należeli do mających się dokonać 
podziałów. 


Syndycy Tymczasowi 


(—) Stefan Sztromajer, Adwokat. 


(—) Edward Krukowski, Adwokat. 


Łódź, dnia 1 sierpnia 1928 r. 
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Redaktor: Gustaw Wassercug. 


Dyrekcja Robót Publicznych w Łodzi 
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- APARATY 
oraz wszelkie przybory poleca NA DOGODNYCH WARUNKACH 


J. Morgenstern, Łódź, Piotrkowska 4 


(róg Zielonej) 
tel. 20-63. 


Dr. med, 


Różaner 
Dzielna 9 
Tel. 28-93. 

Choroby skórne, 

weneryczne i mo- 
czoplciowe, 
Przyjmuje 
od 8—10i od 5—8 
Leczenie lampą 
kwarcową. 
Dla Pań od 5—5pp, 
Uddzieina pocze- 
kalnia dla Pań! 


soKiOr 


Klinger 


Choroby wene- 
ryezre skórne 
i włosów 
Leczenie lam- 
pa Kwarcową 


Andrzeja nr. 2 
Tel 32-28. 
Godziny przyjęć : 
od 1.50-2,50 dla Pań 
od6—3 dla ;Panów 
W niedziele i świę- 
ta od 10—12 


Dr. med. 


LUBICZ 


Cegielniana 43 
el. 41 32, 
powrócił 
Specjalista chorób 
skórnych, wenes 
rycznych i moczo- 
płciowych. Naświe 
tlanie lampą kwar- 
` cową. 
Przyjmuje od g,8 
do 10 rano i od 
5—5 wiecz, 
Dla pań od 5—5 
oddzielna pocze- 
kalsia. 


Publicz- 


kopercie 


-n koń W I 


Komisji 


. 
Z w GK 


| ERC RC ZA 
H2 n r r 
Kino spół, Prac. Państw. 
Sienkiewicza 409. 
"W A Le TZ ZKZ Y 
KINO w OGRODZIE 
W razie niepogody— na sali! 


Od wtorku 5t lipca do poniedział 
ku 6 sierpnia włącznie 


a E ani ( U 
„Tajemnicapani $. 
(Mistrz świata) 

Wg. powieści Wernera Scheffa, 
W rolach głównych: 


Xenia Desni, Olga Czechowa 
i Fred So!m. 
Następny program: 


„Gehenna Miłości 


W rolach głównych: VIVIAN GIB- 
SON i IWAN PETROWICZ. 


_ -~ m mw M z W a aaaaaħŇĂ 
Początek w dni powszednie, soboty, 
niedzielę i święta o g, 4 po poł 


DO SPRZEDANIA 


FORTEPIAN 


215 


FOTOGRAFUJEIE SIĘ 


gdzie tanio i dobrze 
TYLKO 


u „Zjednoczonych Fotogratów” 
Łódź, ul. Narufowicza 18. <> Telefon 25-00. 


Ceny konkurencyjne: 


12 Fofografji n. vus 


Zł. 2 
d 


6 POGZIÓWEK cata fiura" s 
6 Foiografii ża cura „ 10 


1 Poriref duży 


rozmiar 40x50 cm. 


z nat. cała figura 39 
UWAGA: 
Od p.p. Amatorów przyjmuje się wszelkie roboty 
fotograficzne. 


Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciach. 
Zakład czynny bez przerwy od 3-ej do 7-ej wiecz. 


Agentów firma nasza nie 


wz 
~ 


E METY CI 
WSZAK rORCZACY 


; 


(ORUKA | WYCHOWANIE 


W CIĄGU MIESIĘCA 
i pod gwarancją wykluczającą absolu- 
tnie wszelkie ryzyko, wyuczą prakty= 
cznie na samodzielnego bucnaltera-bi- 
lansistę rzeczozn. z wyższem wykształ- 
ceniem i kontr. syndyk. przemysł. Koń- 
czącym świadectwa. Przyjmuje również 
zlecenia buchalteryjne, bilansowe i rewi- 
zyjne, bliższych informacji: w ponie- 
działki, wtorki, środy i czwartki 7,50— 
8.50 wieczór, Biuro Buchalteryjne i Re- 
wizy:ne, Piotrkowska 185, lp.  65—3 


KUPNO i SPRZEDAŻ i 


BRYCZKĘ, 

wolant, towarową brykę, rolwagi Sprze- 

dam. Kilińskiego 52, 121—2 
PIANINO 


”|Zeilera do wynajęcia lub sprzedania. 


Wiadomość: Piotrkowska 85, m. 5, od 


5—5 pp. 7199 m3 
POTRZEBNI 

stolarze, Wodna 26, Przyłęcki. 08—5 
POTRZEBNY 


jest kelner. Kilińskiego 121. 100—1 
jawą «m s waw wa wm wy m wę w. 
POTRZEBNA 
prasowaczka na chemiczne zaraz. 


Rzgowska 57, Pralnia Stanisława. 


PZ ę, E 
Wiejski Kinematograf Bówiatowy 
Wodny Rynek(róg Rokicińskiej). 
Tel. 1826 Dojazd tramwajami 16i 10, 
Od wtorku, dn, 51-go do ponie» 
działku dn. 6 sierpnia 1928 r, wt. 

Dla dorosłych: 


„prawo òo miłości” 


Dramat w 8-miu aktach, — W rolach 
głównych: Dorota Dalton, Charles 
de Roche i Teodor Kozłow. 
Nad program: — Komedja w 5 akt, 
„Sny na jawie”. — W roli 
główniej. Buster Keaton. 

Dla młodzieży: 


Niesamowite przydody, osnute na 
tle powieści JULIUSZA VERNE'A 


„uropa mówi o fem“ 


(Podróż naokoło Świata w 18 dniach) 
(Zakończenie) 
W rolach głównych: WILLIAM 
DESMOND i LAURA la PLANTE, 


(i 


W poczekałniach kina codziennie 


do godz. 22 audycje radjofoniczne. 


ŻA NN __ÓE IaM 


Gospodarstwo 


8-mio morgowe do sprze” 
dania w Rogach, 
w tem jedna morga ogrodu owo- 
cowego, !/e morgi lasu, zabudo- 
wania gospodarcze, dom miesz- 
kalay z werandą, wszystko w do- 
brym stanie; posiadłość przy lesie 
Łagiewnickim położona, inwentarz 
żywy i martwy, w komplecie zaraz 
do sprzedania. Wiadomość: Głów- 
na 25, w sklepie piekarskim, 


b. tanio. Ul. Krakusa Nr. 24. Pa 


| toS AE re A w E m A o 
miesięczna „Głosu Polskiego" ze wszystkimi dodatkami wy- 
nosi w Łodzi zł, 4.50, za odnoszenie — 40 groszy; Z prze» 

Bylką pocztową w kraju — zl, 5,—; zagranicę — zł. 7.20, 
í J czynowe i zaślubinowe 10 złot. 


zadranicznych 


Wydawca: „Wydawnictwo Powszechne*. sb, z oer. odp. 


Ogłoszenie za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy 
1 strona I wtexście 40 groszy, strona 5 szpalt. — Nekrologi 30 gr. str. 
po tekście 30 gr. strona 5 szpalt, — Zwyczajne 10 groszy str. 10 szpalt, — Ogloszenia zar 
— Ogłoszenia zamiejscowe obliczana są o 50 proc. zaj 


o 100 orocent drożej, 


DROBNE. 


popumpuu 


wysyła. 


bw 


„LOKALE i MIESZKANIA 


PANIENKI 
które chcą się wyuczyć gruntownie 
modniarstwa mogą się zgłosić; Główna 
N 22, Milner. 7056—2 
POKOJU 
skromnego z oddzielnem wejściem po: 
szukuję. Oferty da „Głosu* sub „94%, 
7094—5 


ÁM D DOC 


r 
i DONIESIENIA ROZM. 


KRYNICA—ZDRÓJ 
Pensjonat „Jerzy* poleca na miesi ąć 
sierpień i wrzesień pokoje z utrzyma: 
niem lub bez. Zamówienia- przyjmuje 
się: Orla 25, m. 22, telefon 15-96, 

:005—2 
DYWANY 


reperuje Tkalnia Sztuczna, Piotrkowa 
ska 92, 578—531 


ABSOLWENT MEDYCYNY 
Uniwersytetu Warszawskiego wykony« 
wa zastrzyki, masaże i inne zabiegi 
lekarskie podług przepisów lekarzy. 
Szkolna M: 22, m, 5. J. Klejman; tront, 
drugie piętro, (pukać we drzwi), go: 
dzina 8—$5, 7095—2 

SKRADZIONO 
weksel z wystawienia Dawida Wald: 
folga, na zlecenie Rubina Edelszteina, 
na sumę zł, 40.—, Ostrzega się przed 
nabyciem powyższego 'wekslu, Chaskie! 
Ber Edelsztein, Kilińskiego Ni 127, 
7115—1 


ZGUBIONO 
weksel z wystawienia Kasryela Szra« 
jera, zam. w Łodzi, przy ul: Piotrkow= 
skiej 212, na zlecenie R. I[zbitkiego, 
zam, przy ul. Piotrkowskiej 192, We- 
ksel powyższy unieważnia się. 126—1 


ZAGINĄŁ 
pies francuski „buldog“, bialy, brunatne 
plamy, Proszę odprowadzić za wyna- 
grodzeniem: Dr, Banasz, Wólczańska 
Ne 25. 151-1 


PC m A CK" —D ||| Z 


z GIELDA PRACY » | 


OWENA ZORRO a, KOTY 
CHŁOPIEC 


potrzebny do terminu, Orla 25, Stos 
larnia, 992—5 


— m m z w u km m km z 


j ZAGUB. DOKUMENTY 2 


|| CEES A ZZ 0 mm. OM IZA 


ZAGINĘŁA 
karta legitymacyjna Koler Elektrycznej 
Łódzkiej, na nazwisko Edward Cho- 
dyński, 


ZGUBIONO 
wojskowe prawo.-jazdy, wydane przez 
4-ty Dyw. Wojsk Samochodowych na 
nazwisko Ludwika Hausmana.  110—2 


SKRADZIONO 
dowód osobisty, wydany w Łodzi przez 
g Komisarjat P. P. na nazwisko Cias 
skla Bera Edelszteina, i i ia a 
d= 


rek 


5 szpalt; = Nadostane 


W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86. 


